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KIEDY BŁYSNĘŁA POLSKA SZABLA...

I W :

Rok 1 9 1 4 , ten wielki dzisiaj moment, w którym rozpaliła się pożoga wojny europejskiej i hartować się poczęła wolność nasza pozostanie na zawsze wielkiem 
wspomnieniem w sercu polśkiem. I zawsze jako najjaśniejszy symbol naszych walk, umiłowań Krw i przelanej błyszczeć będzie postać Komendanta Józefa 
Piłsudskiego, którego wola i czyn pozwała Naród do boju. Na zdjęcia naszem widzimy od lewej: Komendanta w towarzystwie pułk. Galicy, Berbeckiego 
i por. Wieniawy Długoszowskiego (adjutant) obserwującego z okopów walkę w  pierwszych bojach legjonowych, których rocznicę przypadającą 6 sierpnia

obchodzimy w tym roku w Wilnie. A rch . a k t. daw nych m. Krakowa.
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D Z I E J O W A  R O C Z N I C A :  6. VIII. 1914.
A rchiw um  daw nych a k tów  m. K rakow a.

R o k 1914, Ariylerja pierw szej Brygady Zjegjonów w marszu na nowe pozycje .

R o k  1914. D ow ódca I. p. ułanów L. P . Bełina=Prażm owski (1), w towarzystwie 
por. O rłicz-D reszera (2 )  i G rzm ofa-Skoinickiego (3), na R ynku  w N ow ym  Sączu.

R o k  1914. P a tro l ułanów I-go pu łku  w  pościgu za  nieprzy= 
jaciełem  w wąwozie.

| \ n i a  6=go b . tn . p rz y p ad a  14=ta rocznica  w ie lk iego  bo jow ego  czynu  
P o la k ó w —w ów czas n iew o ln y ch —w y ru sze n ia  w  bó j p rzec iw ko  R o sji 

P ie rw sz e j B ry g ad y  L eg jo n ó w  P o lsk ic h  pod  w odzą K o m en d an ta  Józefa 
P iłsu d sk ie g o ,

D zisiaj w  w olne j P o lsc e  p o  la tach  w ie lu , o bchodzim y  u roczyśc ie  tę  
ro czn icę  jak o  w sp o m n ie n ie  m o m en tu , w  k tó ry m  d u c h  p o lsk i zerw ał 
k a jd an y  jeszcze n a  c ie le  ciążące, o tw ie ra jąc  p rz ed  n a ro d em  n o w e b o ry ” 
zo n ty  w a lk i o ziem ię o jczystą  i w a lk i o w olność.

N ęd za  i  c iężkie  w aru n k i is tn ie n ia  o rgan izacji lu d zi w o ln y ch  w śró d  
obcych  fo rm acji w ojskow ych , k re w  lan a  o b fic ie  n a  w szy s tk ich  p o b o ­
jowiskach, a  p o tem  obozy jeńców , szykany , zw ątp ien ie , aż w reszcie  ja sn a  
zorza w o lnośc i, o to  ep o p e ja  d u c h a  po lsk iego , k tó rą  w  ro czn icę  p ie rw  - 
szego bo jow ego  czynu  naszego  czcimy. W  tym  ro k u  u ro czy sto śc i L e - 
g jonow e o d b y w ają  s ię  w  W iln ie . O b razk i nasze, p race  żo łn ie rsk ie  
w y k o n an e  w  okopach  są  p rzy p o m n ien iem  w ie lk ie j dzie jow ej chw ili.

R o k 1914. O dpoczynek bafaljonu I=go p . p. L. P . p o d  K onaram i.R o k  1914. K aźm ierz S o sn k o w sk i( l)  i R ydz= Śm igły(2) w  okopach.
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ŚPIEW ACZO-„ANSCHLUSSOW E“

Trybuna, z  k tó re j P rezyd en t Republiki A ustrjack iej dr. H ainisch (%) przyglądał się olbrzym 
m iem u pochodow i. S iedzi przew odniczący Reichstagu L o e b e ( l) .  R . Semmoctke —  B e r lin .

U R O C Z Y ST O ŚC I WE WIEDNIU.

F ragm ent z  pochodu na uroczystościach śpiewaczych we W ied n iu : S ym b o l mp ieśn i niemiec= 
k ie j" (ku la  ziem ska wsparta na  4=ch aniołach dmących w  trąby, na szczycie orzeł z  w ieńcem ).

Fot. AtLam/bio — BorLim.

P o  rozpadnięciu się A u str ji rola W iednia musiała ulec przemianie: 
stał się  on środowiskiem  artystycznem, do którego ściągają chętnie 
cudzoziemcy zachwyceni słoneczną p o g o d ą  naddunajskiej stolicy 
i beztroską wesołością je j mieszkańców. Zwłaszcza ruch muzyczny jest 
szczególnie żyw y w e W iedniu. Toteż tego" roku niemiecki Zw iązek 
śpiewacki obrał sobie za m iejsce swego zjazdu W iedeń, łącząc to 
z hołdem dla genjalnego muzyka romantycznego — Franciszka Schu= 
berta, który tutaj tworzył sw oje pełne sentym entu i sielankowego 
u r o k u  dzie ła .  N a 
Zjazd śpiewaczy zje* 
chały się  do W iednia 
nieprzeliczone tłumy, 
świadczące o popular* 
ności pieśni w  Niem* 
czech jak  i o baje* 
cznej sprawności or* 
ganizacji.Ulicam i sto* 
łicyprzceiągałypoeho* 
dy, w  k t ó r y c h  kro* 
czyli przedstawiciele 
wszystkich większych

m iast Rzeszy niem ieckiej i  A u strji. W  pochodach tych brało udział 
ponad 200 tys. ludzi. O czywiście nie obyło się bez nieszczęśliwych 
wypadków  spowodowanych tłokiem i  gorącem. W  olbrzymiej hali 
w  Praterze odbył się popis śpiewaczy, do którego stanęło... 30.000 
osób. A le  zjazd śpiewaczy nie ograniczył się  tylko do produkcyj wo* 
kalnych i składania hołdów  pamięci Schuberta. Coraz wyraźniej widać, 
że im ponujący zjazd miał na celu przedewszystkiem  cele polityczne. 
B y ła  to planowo obmyślana m anifestacja jedności niem ieckiej; chciano

w y k a z a ć , że „An= 
schluss" A u str ji do 
Niem iec je st  pragnie* 
niem tysięcy serc nie* 
mieckich i austrjac* 
kich. Obecność po* 
ważnych figur poli* 
tycznych niemieckich 
świadczy o ukrytych 
celach zjazdu. Dlatego 
też niektórzy amba* 
sadorowie o p u ś c i l i  
ostentacyjnie W iedeńO grom na hala w P raterze w  czasie koncertu  30.000 chórzystów . N a  w prost wysoka trybuna  dla dyrygenta.

Fot. F r. C. Fifcnst, Wliedeń

K O R SO  KW IATOW E W O STENDZIE.

K u ltu ra  og rodnicza  n ie  s to i u  n a s  ta k  w ysoko  ja k  zag ran icą  a zw łaszcza w e t  ran^;*. *- C h u d n ie  F ra n c ji  p e łn e  je s t  
p ięk n y ch  ogrodów , gdzie ro i s ię  o d  ro zm aity ch  odm ian  k w ia tó w  p ie lęg n o w an y ch  z n iezw ykły  o śc ią  i pie=*
czołow itością . S ły n n e  są  po la  fjo lków  i goździków  w  okolicach C a n n e s  i N izzy. C o  ro k u  o d b y w ają  s ię  "7: F»Trh  
m iejscow ościach  k o rsa  k w ia tow e, k tó re  w y k azu ją  całą pom ysłow ość  i k u n sz t og rodn ików . R o zb aw io n a  pub liczn o ść  
rzuca  n a  s ie b ie  kw ia tam i, jad ące  n a  u k w ieco n y ch  ry d w an ach  k o b ie ty , sam e p o d o b n e  do  k w ia tó w  n u rza ją  s ię  
w p rzep y ch u  b a rw , m ałe dzieci kroczą w  pochodach  w śró d  ra d o sn y ch  okrzyków  i śp iew ów . I lu s tra c je  nasze  p rz e d ­
staw ia ją  ta k ie  k o rso  k w ia to w e  w eleganckiem  k ą p ie lisk u  be lg ijsk iem  O s te n d z ie . N a  p raw o  w idzim y  g ru p ę  d z iew ­
czą t f lam andzk ich  n iosących  kosze kw iecia, n a  lew o p o ch ó d  u s tro jo n y c h  w  k w ia ty  dzieci. C a rl D clłu» — B erlin
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E s to n ja . Ł o tw a, F in la n d ja  są  k rajam i, gdzie  p ie śń  jeść  n a d e r  żyw o ku lćyw ow ana. 
P o s ia d a ją  o n e  o lb rzym ie  zb io ry  p ie śn i o ciekaw ej m elodyce  — szereg  ćycb p ieśn i 
p oznaliśm y  n ied aw n o  w  czasie gośc iny  w  P o lsc e  znakom ićego ch ó ru  fiń sk ieg o  „Suo= 
m en L au lu " . Z jazdy  śp iew acze w  pańsćw ach  bałćyckich  są  liczne i cieszą  s ię  znaczną

po p u larn o śc ią . N a  zdjęciach  naszych  m am y u ćrw alone  dw a  m om enćy z n ied aw n eg o  
zloću śpiew aczego w T allin ie  (R ew el). N a  ry c in ie  n a  lew o w idzim y  esćradę  w ysćaw ioną 
n a  w olnem  pow iećrzu  z pow iew ającym i szćandaram i ćow arzysćw  śpiew aczych  E s to n ji, 
zd jęcie  na  p raw o  p rzedsćaw ia  E sćo n k i w  sćrojach  n a ro dow ych . F o f.Ja d . 'Zapułło, Tallin.

T unney ućrzym uje się  na Ironie bokserskim . D n ia  26 lipca od b y ł się  w  N e w  Y o rk u  maćcb b o k se rsk i m iędzy 
m isćrzem  św iaća w szy s tk ich  w ag  G e n e  T u n n e y ’em , kćóry  d w u k ro tn ie  p o k o n a ł daw n eg o  m is trza  D e m p se y ’a, a groź- 
nym  H e e n e y ’em  m ającym  za so b ą  szereg  zw y cięstw  n a  r in g u . S p o tk a n ie  w y gra ł — ja k  to  by ło  do  p rzew id zen ia  — 
T u n n e y  w  je d e n a s tu  ru n d a ch . W alk a  b y ła  zaw zięta, obaj ch am p io n i używ ali n iezw yk le  siln y ch  u d e rzeń . Z d jęcia  
nasze  p rz ed sta w ia ją : n a  lew o T u n n e y ’a  czekającego w  ro g u  r in g u  na  rozpoczęcie  w alki, na  p raw o  p e łn ą  b ru ta ln e j

siły  p o s ta ć  H e n n e y ’a. Ag. Trampus — Paryż.

N ow a próba p rzep łyn ięcia  kanału La M anche.
K anał L a  M an ch e  n ie  p rz e s ta je  k u sić  śm iałych  pływ aków  
i pływ aczki. P rz e d  k ilk u  m iesiącam i po w io d ło  s ię  an g ie l­
sk ie j pływ aczce M iss  G le itze  p rzeb y ć  w p ław  burz liw y  
p rzesm y k  m orsk i. O b e cn ie  w jej ś lad y  idz ie  18=letnia M iss  
L a d d ie  S h a rp e , k tó ra  ch ce  p rzep ły n ąć  kanał L a  M an ch e .

R eaygnacja Prym asa Anglji. A rc y b isk u p  C a n te rb u ry , k tó ry  je s t  zarazem  p ry m a­
sem  A n g lji — d r. R a n d a ll D av id so n  złożył p rz ed  k ilk u  dn iam i sw ą rezy g n ację  n a  
rę ce  K ró la  Jerzego. W yw ołało  to  n iem ałą  sen sac ję  w  A n g lji, gdyż d r. D av id so n  je s t  
p ierw szym  w h is to r ji  p rym asem , k tó ry  zrezygnow ał z te j godności. F o to g ra fja  nasza  
p rz ed sta w ia  a rcy b isk u p a  C a n te rb u ry  (na  p raw o) w  to w arzy stw ie  p rzypuszczalnego  
k a n d y d a ta  n a  to  s tan o w isk o  — dr. L anga , a rcy b isk u p a  Y o rk u . K eystone — JLoiidyu.

G arden-P arty u króla A nglji. C o ro czn ie  w y d a je  an g ie lsk a  p a ra  k ró lew sk a  p rz y ­
jęc ie  w  sw ych  ogrodach  p rzy  B u ck in g h am  P a łace , sw ej lo n d y ń sk ie j rezydencji. 
T eg o ro czn e  „g ard en -p arty *  u d a ło  s ię  d o sk o n a le  i zaszczycone by ło  tłu m em  w y tw o rn y ch  
i s tro jn y c h  gości. N a  fo to g rafji w idz im y  gości k ró lew sk ich . K ró low a sfo i p rzed  
sam ym  nam io tem  z p a raso lk ą  w  rę k u . Sport et Oen. London.
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W kraju tegorocznej O łim pjady. D la  sp o rto w eg o  św ia ta  H o lan d ja  je s t  w tej chw ili k ra jem , szczególnie fascynu jącym , tam  how iem  
w  jej sto licy , A m ste rd am ie  rozpoczęła s ię  w ie lka  tegoroczna  O lim p iad a . P o z a  a trak cy jn ą  O lim piadą, H o la n d ja  j e s t  sam a k ra jem  szczególnie 
ciekaw ym  i ba rw n y m  w  kolo rycie  lokalnym . A żeb y  dać naszym  czy teln ikom  p e w n e  o tem  po jęc ie, zam ieszczam y tu ta j  c h a ra k te ry s ty c zn y  
obrazek  z K an ału  O p o tb e b e rd y k , po k tó ry m  łodziam i lu d n o ść  zwozi jarzyny . Z d jęc ie  odnoszące  się  do  O lim p jad y  zam ieszczam y na  s tr .  7.,

Keystone — Londyn.

E gzotyczn i goście  w  E uropie. E u ro p ę  "często n aw ied za ją  rozm aici egzotyczni goście, k tó ry ch  z ho n o ram i p rzy jm u ją  w  sto licach  eu ro p ejsk ich . C o  p raw d a  n ie  zaw sze 
goście ci s to ją  n a  poziom ie ty ch  p rz y ję ć ; n ie je d n o k ro tn ie  zd arzają  s ię  z n im i scen y  w p ro s t hu m o ry sty czn e, gdyż zw yczaje ich  k ra jó w  są ta k  da lece  o d m ien n e  o d  zw yczajów  
eu ro p ejsk ich , że n ieu n ik n io n e  są  zabaw ne kolizje. G oście , k tó ry ch  tu ta j no tu jem y , są  je d n a k  in nego  ty p u :  W idzim y tu ta j n a  z d j ę c i u  n a  l e w o  m łodego su łtan a  M aro k k a  (1), 
k ló ry  p rzy b y ł d o  P a ry ż a  i  by ł p rz y ję ty  z h o n o ram i przez rząd  z p rezy d en tem  D o u m erg u e  (2) i p. B a rth o u  (3) na  czele. N a  z d j ę c i u  ś r o d k o w e m  w ie lcy  po lity cy  ch ińscy  
p rzyby li do  P a ry ż a  d la  w ażnych ro k o w ań  dotyczących  p o lity k i ch ińsk ie j, S ą  to  członkow ie p a r tj i  K u o m itan g  a nazyw ają s ię  (o d  lew ej do  p raw ej) p p . : H u  H am  M in . S u n  Fo, 

C . C . W u. N a  z d j ę ć  i u  p r a w e m  m łody  m ah arad ża  Shr* V ijaysinh  R a jp ip łi p rzyby ł o b ecn ie  do  B erlin a  gdzie bu d z i sen sac ję  bogatym  try b em  sw ego życia.

Sam ochód rakiefow y Valierfa Jak  w iadom o oprócz n iem ie- 
ckiego fa b ry k a n ta  O p p la , i n iezależn ie  od n iego, zb u d o w ał wóz 
rak ie to w y  fran c u sk i k o n s tru k to r  V alier, i podczas p ró b  osiągnął 
na  n im  szybkość  180 km . n a  godzinę. A le  p rzy  p ró b ie  p onow nego  
zw iększen ia  szybkości, sam ochód  te n  (na  razie  n a  szynach) u legł 
k a ta s tro fie . N a  zd jęc iu  w idzim y p. V a lie r p rzy  w ozie  rak ie tow ym .

Z g o n  s ł y n n e j  f r a g i c z k i  a n g i e l s k i e j .  W  tych  dn iach  zm arła  w  sw ej p o siad łości K en tisch  pod L o n ­
dynem  zn akom ita  an g ie lska  E lle n  T e rry , p rzeżyw szy  ła t  81. E lle n  ł e rry  w y stęp o w ała  w początkach  sw ej 
ka rje ry  scen iczne j w  znanej t ru p ie  te a tra ln e j l iv ln g a  i zas ły n ę ła  jak o  n iez ró w n an a  tragiczka. W  u zn an iu  
jej zasług  n ad ał jej ki ól E d w ard  VLI. szlachectw o. N a fo tog rafjach  naszych w idzim y na lew o sędziw ą 
a r ty s tk ę , n a  p raw o  jej pogrzeb. Wic/e W o rld  Pb o fos Berlin i Keysfone  17icw London.

a zarazem  z m n i e j s z a  n ie b e z p ie c z e ń stw o  b o le sn e j 
o g o rze lizn y . K re m  N iv e a  j e d y n i e  z a w ie ra  e u c e ry t , 
n ie z ró w n a n y  do p ie lę g n o w a n ia  sk ó ry . L e c z  s u  c h e m  
w in n o  b y ć  tw e  c ia ło ; k ie d y  je s t  m o k r e ,  n ie  w o ln o  

je  w y s t a w ia ć  n a  p ro m ie n ie  s ło n eczn e .

P u d e ł k a :  po Zł. 0.40, 0.75, 1.40 i 2.60. 
T u b k i :  po 1.3 5  i 2.25.

T y l k o  K re m  N i v e a  z a w ie ra  e u c e r y t  i n a  tem  p o le g a  
n i e z r ó w n a n a  je g o  sk u te cz n o ść .

Opalisz się,
jeśli przed kąpielą powietrzną czy sło­
neczną, przed wyjazdem i wycieczką 

nacierać się będziesz

K R E M E M  
N I Y E A

N A  S Z E R O K IM  ŚW IE C IE .
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G dy po d ług ich  tygo­
dniach wyczekiwania 

przyszedł nareszcie gorą­
cy, upalny lipiec, wszyst­
kie kobiety rozpoczęły go­
rączkowe przygotowania 
do wyjazdu. Okazało się, 
że żadna najlżejsza suknia 
nie jeszcze dosyć lekką, 
na owe gorące popołudnia.
Po sukniach przyszła kolej 
na stroje kąpielowe, gdyż 
wobec panujących upałów 
większość osób wybiera 
się nad morze.

Strój kąpielowy dawniej 
taki prosty, dziś stał się 
znacznie skomplikowany.
Wprawdzie każda dobra 
pływaczka zadowoli się 
zwyczajnym czarnym try­
kotem, ściśle przylegają­
cym do ciała i nie krępu­
jącym w niczem ruchów.
Ale takich kobiet jest bar­
dzo niewiele. Większość 
z nich woli robić sensację 
na plaży, stara się ażeby 
jej kostjum był jaknajbar- 
dziej oryginalny.

Wielkie magazyny wy­
silają też w tym kierunku 
ogromnie fantaz ję .  Dla 
pięknej Miss France kreo­
wano w Paryżu biały jedwabny ko­
stjum kąpielowy, cały obszyty zło- 
temi metalowemi centkami. Kostjum 
ten był przypuszczalnie bardz ie j  
c i ę ż k i  n iż  wygodny .  Widuje się 
natomiast bardzo wiele kostjumów 
w centki malowane lub. haftowane, 
które wyglądają ogromnie wesoło. Nie­
które kostjuiny kąpielowe składają 
się z dwóch części: ze spodenek tak 
krótkich, że ich wogóle nie widać 
i dhigiej bluzy zdobnej w geometry­
czny) wzór. Inne znowu składają się 
z falbanek i przypominają zupełnie 
suknie wizytowe. Do tych kostjumów 
nosi się kolorowe pantofelki z gumy, 
częstokroć nawet na średnio wysokim 
obcasie. Bardzo krótki płaszcz lub cape z mater- 
jałów „frotte" zarzuca się po wyjściu z kąpieli.

Obok kostjumów kąpie­
lowych są równie ważne 
nad brzegiem morza py- 
jamy, które wkładają te 
panie, które wolą leżeć 
na gorącym piasku, niż 
skakać do zimnej wody. 
Pyjamy te odznaczają się 
tem, że są przeważnie bez 
rękawów z jasnych lub na­
wet jaskrawych materja- 
łów w kropki lub paski.

Trzecim ważnym atry­
butem stroju nad morzem 
jest parasolka. Od szere­
gu lat zupełnie zaniedbana, 
została obecnie przywró­
cona do łask. Jest tak ma­
łego formatu, że trudno 
przypuścić, iż zdoła ochro­
nić kogoś przed słońcem. 
Jest ona raczej tem, czem 
wachlarz w ręku Hiszpan­
k i: przedmiotem zbytku, 
kokieterji i wdzięku. Zrę­
czny manewr parasolką 
ma na celu odsłonięcie 
twarzy pięknej nimfy, ką­
pielowej, a nie jej ukrycie. 
Toteż najnowsze modele 
parasolek są ostatnim wy­
razem elegancji i wyrafi­
nowania. Czasem są one 
stonowane z kilku rodza­

jów wstążek w rozmaitych odcieniach, 
czasem przedstawiają kombinacje je­
dwabiu i piór lub jedwabiu i kwia­
tów. Są nietylko zastosowane do su­
kien właścicielki, ale nieraz nawet 
do pyjamy, którą ona nosi, jak wska­
zuje jeden z naszych obrazków.

Na koniec nie trzeba zapominać, 
wyjeżdżając nad morze o rozmaitych 
drobiazgach, które mogą pokój hote­
lowy zamienić w intymny buduar. 
Kilka kolorowych poduszek, wzorzy­
sta chustka chłopska lub kilim, ka­
wałek jedwabiu, zarzucony na lampę 
i t. p. fraszki stwarzają odrażu miły, 

Trzy modele prześlicznych parasolek, w jasnych pastelowych kolorach. osobisty nastrój.
Nasze zdjęcia przedstawiają bardzo 

ładne modele kostjumów kąpielowych, letnie pyjamy 
i prześliczne parasolki. Jola.

W nętrze pokoju, urządzonego indywidualnie. M odel pyjam y i sukni przeznaczonej na  letnisko.

P yjam a z  trzech części z  gładkiej i  w zorzystej 
crepe=de=chine.

P ikn ik  na d  wodą. D w a kosfjum y kąpielowe 
i  jedna  hardzo oryginalna pyjam a, do której 

je s t  dostosowana parasolka z  wisienkam i. 
(M odele J . Zw iehack, W iedeń)

K ostjum  kąpielowy z  dwuch części. P łaszczyk  
hez rękawów.
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P O D  Z N A K I E M  O L I M P J A D Y .

Reprezentacja S ta n ó w  Z jedn . wyjechała ju ż  z  A m eryk i na oktecie  »P rezydent R oosevelt". 
Kolarze amerykańscy nie chcą wyjść z  fo rm y  i  trenują na obszernym pokładzie  okrętu.

D w ie przedstaw icielki A n g lji na Igrzyska am sterdam skie: M iss Jane  B e ll  i  M iss M yrtle  
C ook trenują w  sfadjonie londyńskim  hiegi krótkodystansow e. Sport et Gen. London.

M istrzow ski skok z  wieży ( t. zw . „salto A uerbacha")  na  
osta tn ich  m istrzostw ach pływ ackich N iem iec w Berlinie. 
W spaniały  ten  skok w yko n a ł H . P lum anns z  K o/on ji.

Od kilku lat jesteśmy świadkami spontanicznego 
rozwoju sportu w całym kulturalnym świecie. Sport 
przestaje być rozrywką nielicznych wybranych, 
dziecinną zabawką ludzi mających wiele czasu 
a staje się coraz więcej koniecznym składnikiem 
codziennego życia, czynnikiem wzmagającym na­
szą energję i wiarę we własne siły. Idea wskrze­
szenia dawnej greckiej Olimpjady rzucona przed 
kilkunastu laty przez barona de Coubertin rychło 
oblekła się w kształt realny i przyczyniła ogromnie 
do popularyzacji sportu. Co cztery lata odbywają 
się w różnych państwach Olimpjady, na które ścią­
gają tłumy sportowców wszelkich ras i narodo­
wości oraz pielgrzymki widzów.

Tegoroczna Olimpjada amsterdamska zapowiada 
się doskonale. Wprawdzie odbyło się już oficjalne 
otwarcie Igrzysk Olimpijskich i rozgrywki piłki 
nożnej między reprezentacjami poszczególnych kra­
jów, ale za właściwy dzień rozpoczęcia Olimpjady 
uważają ogólnie otwarcie zawodów lekkiej atlety­
k i, jej „królowej sportów1'. Olbrzymi stadjon amster­
damski zbudowany nakładem wielkich kosztów 
przez rząd holenderski zapełni się masą widzów 
żądnych oglądać wyczyny „gwiazd" sportu euro­
pejskiego i pozaeuropejskiego. Stadjon amster­
damski wyposażony jest we wszelkie urządzenia 
dla ćwiczeń i zawodów lekkoatletycznych. Konku­
rencja w tegorocznej Olimpjadzie będzie bardzo 
silna, gdyż każde z państw stające do Olimpjady 
pragnie obsadzić wszystkie gałęzie sportu — poza- 
tem stają do zawodów kraje, które nie brały udzia­
łu w ubiegłych Igrzyskach.

W przededniu Olimpjady urządzono we wszyst­
kich krajach zawody eliminacyjne celem wybra­
nia najlepszych sił. Na boiskach sportowych Europy 
padł szereg rekordów, świadczących, że granica 
możliwości fizycznych nie jest jeszcze osiągnięta 
i że liczba „rekordsmanów" rośnie z dnia na dzień. 
Walka będzie zawzięta i przyniesie napewne nieje­
den wspaniały wynik. Zdjęcia podają kilka obraz­
ków z mistrzostw odbytych w różnych państwach.

M iss M abel R eichard t z  K a lifo rn ji reprezentuje „kobiecą" 
A m erykę w  rzucie dyskiem  i  bedzie groźną konkuren tką  
naszej m istrzyn i / /•  K onopackiej. Eeygtone, London.

M o m e n t z  elim inacyjnych zaw odów  pływ ackich w  Am eryce: B ieg  p a ń  na 100 m . P łyną  
(o d  lewej stro n y) lrvalefa  S m ith , Jo a n  M c Slehy, E leanor H o lm  (zw yciężyn i biegu) 
i  R u th  Townsend. W ide W orld Photos — B erlin.

P anna  Sychrow a z  B erna  na M orawacL w, p o w i ł a  w  czasie czeskich zaw odów  elim ina .  
cyjnych kobiecy rekord św iatow y w  biegu prze*. p f0 t" '  na dystans o( m., przebiegając go  
w czasie 12,2 sekund. N a  naszem  zdjęciu w id zim y  it, zrtu.. m iłą  p lo tka rkę  (n a  praw o).
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W Y S T A W A  O G R O D N IC Z A  W T O R U N IU .

W y staw y  ogrodnicze  w  W ie lk o p o lsce  i n a  P o m o rzu  m ają ju ż  w y ro b io n ą  m ark ę  w  P o lsc e , gdyż k u ltu ra  og rodnicza  
p o lsk a  s to i najw yżej w  ty ch  częściach P o lsk i. O s ta tn ia  w y staw a  ogrodnicza  w  T o ru n iu  u d a ła  s ię  d o sk o n a le . N asze  
zdjęcia  pokazu ją  frag m en t z p lacu  w y staw ow ego  p rz ed staw ia jący  sz tuczny  ogród  sk a lis ty , w y k o n an y  przez d y rek c ję  
ogrodów  m ie jsk ich  w  B ydgoszczy (zd jęcie  na  lew o) oraz p rzy jęcie  m in . ro ln ic tw a  N iezab y to w sk ieg o  (x) na  w y staw ie . 
O b o k  s to ją : p rezes k o m ite tu  W y staw y  dr. D a n d e lsk i (1), S ta r . K raj. d r. W y b ick i (2), dyr. W y st. p. W itk o w sk i.

W ystaw a polsk iej sztuki ludow ej w  P aryżu  zo=
s ta ła  n ied aw n o  o tw a rta  i c ieszy  s ię  duźem  pow odzeniem . 
R y c in a  nasza  p rz ed sta w ia  p. N in ę  A lek sandrow icz , znaną  
p o lsk ą  m ala rk ę  d e k o ra to rk ę  baw iącą  od  sze reg u  la t  w  P a ­
ryżu , b ra ła  k tó ra  u dzia ł w  w y s taw ie  sz tu k i ludow ej 
i p . d r. E . W oron ieck iego , lite ra ta  i k r ty y k a  zasłużonego 

około  p ro p ag an d y  p o lsk ie j w  sto licy  F ran c ji.

D  o n i o s ł e  o d k r y c i e .
Doświadczalnie udowodniono, że s k ó r a  speł *  
n i a  f u n k c j e  o ż y w c z e  d r o g ą  w y d z i e l a n i a  
k o r  mów,  podobnie jak  inne gruczoły dokrewne 
organizmu. N aśw ietlając z d r o w ą  skórę głowy 
słońcem, zasila się też i korzonki w łosów  ożyw* 
czerni hormonami, co warunkuje zagęszczenie 
włosów. Celem  udostępnienia słońca, k o n i e c z *  
n e  je st  strzyżenie w łosów  maszynką (3 milim.) 
tudzież u z d r o w i e n i e  s k ó r y .  W tym celu wy* 
ciera się skórę dwa razy tygodniowo dwupro* 
centową oliwą salicylową, a po pół godzinie 
m yje się z o b o j ę t n i a j ą c y m  k w a s y  t łuszczo* 
w e  S h a m p h o n e m  D r a  L u s t r a ,  do jasnych, 
względnie ciemnych włosów. W ystrzegać się 
mydła, szamponów sodowych i innych drażnią* 
cych skórę środków. N ie  naśw ietlać głowy nie 
obnażonej z włosów. N a ś w i e t l a n a  s ł o ń c e m  
s k ó r a  c i a ł a  z a s i l a  o r g a n i z m  o ź y w c z e m i  
h o r m o n a m i .  Pam iętać należy, że twarzy na* 
św ietlać nie powinno się. Celem  ożywienia 
cery, wymasować zamiast tłuszczem — C o l d  
C r e a m  T a l k i e m  „ M i r a c u l u m 1*, poczem po* 
wlec, bez wcierania, ożyw czym  kremem *O xa“ 
D ra Lustra, a po 10  minutach spłókać gorącą 
wodą. Skuteczne te zabiegi odnoszą się do 
suchej i wiotrzejącej cery, tłustą zaś radzę 
sprowadzić do normy gorącą wodą, p r o s z k i e m  
m a r m u r o w y m  „ M i r a c u l u m "  i odtłuszczają* 
cym pudrem h i g j e n i c z n y m  D r a  L u s t r a .

P rezydent M ościck i w  B ydgoszczy . B ydgoszcz, £ak 
w sp an ia le  odn iem czona  w  n ied łu g im  czasie i zapowia= 
da jąca  s ię  n a  w ie lk ie  p o lsk ie  ś ro d o w isk o  h an d lo w o -p rze - 
m ysłow e zaszczycona zosfała  w izyfą  p. P re z y d en fa  R zplt. 
F o to g ra fja  nasza  p rz ed sta w ia  chw ilę  p o w itan ia  p . P r e ­
z y d en ta  n a  t le  b u d y n k u  gim nazjum  b y d g o sk iego . O b o k  
P rez . M o ścick iego  (x) k roczą: w o jew oda  p o zn ań sk i h r. 
D u n in -B o rk o w sk i (1), gen. T h o m m e (2) i m jr. C z u ru k  (3).

F etfiva l teatralny w  Salzburgu został o tw a r ty  d o ­
rocznym  zw yczajem . P rz y b y ł n a  t ę  u ro czy sto ść  w raz 
z szereg iem  znak o m ity ch  a rfy sfó w  M ax  R e in h a rd t, w ie lk i 
re fo rm a to r sz tu k i tea tra ln e j. M iłe  godziny  sp ęd za  on  
w  sw ym  sa lzb u rsk im  zam ku S ch lo ss  L eo p o ld sk ro n , gdzie 
o s ta tn io  odw iedziła  go s ły n n a  a r ty s tk a  film ow a L ilian  

G ish  baw iąca  od  k ilk u  m iesięcy  w  E u ro p ie .

P . P rezydentow a na H elu . Z o n a  p. P re z y d e n fa  
odw iedziła  w  czasie sw ej pod ró ży  po  P o m o rz u  i w y ­
b rzeżu  także  i p ięk n ą  w io sk ę  ry b ack ą  H e l o ta k  c h a ­
rak te ry s ty cz n e j a rch ite k tu rze  dom ków . P . P rez . M ościcka  
p rzy jech a ła  do  H e lu  z G d y n i o k rę tem  w ojennym  R. P . 
„M ew a*, i  zabaw iła czas jak iś  w w iosce. Z d jęc ie  n a  
p raw o  u k azu je  p. P re z y d e n to w ą  (x) idącą  w  to w arzy stw ie  
sw ej sy n o w ej (xx) i kom andorow ej U n ru g o w ej (xxx).

Sław ne k o n c e r t y  w  B ayreuth , c en tru m  k u ltu  
R . W ag n era  rozpoczęły  s ię  p rzed  k ilk u  dn iam i, ściągając 
tłum y  sp rag n io n y ch  w zniosłych  w rażeń  m uzycznych s łu ­
chaczy. N a  zd jęciu  naszem  w idzim y p a n ią  S ie g fr ie d  
W agner, synow ą gen ja lnego  m uzyka  (sy n  W agnera  je s t  
rów n ież  m uzykiem  i d y ry g en tem ) w  to w arzy stw ie  g en e ­
ra ln eg o  d y re k to ra  m uzycznego w  B a y re u th  dr. M ucka .



Nuan-eir 32. Ś W I A T O W I D Str. 9.

ODBUDOWA PRASTAREJ S IE D Z I
f o t .  P aw likow ski — K raków .

D w a „gard łacze” i p is to le t  o zd obny  z X V III  w . oraz 
rzadki ty p  szerok ie j k ling i po lsk iej z b e rb em  R ad w an  
z XVII=go w ieku . D a r p. M arji P io trow skiej.

„Pejzaż z im ow y” p en d z la  znakom itego  m alarza  h o len d e rsk ieg o  H e n d rik  van  S tre e k a  (1659—1713). O b raz  ten  
u w ażan y  je s t  przez n a jlepszego  h is to ry k a  m ala rs tw a  h o len d e rsk ieg o  B re d iu sa , za je d n o  z n a jce ln ie jszych  p łócien  
van  S tre ek a . D a r pro f. U  niw . Jag. hr. Jerzego Mycielskiego.

S p o n iew ieran y  b a rb arzy ń stw em  żo łn ie rs tw a  a u s tr jack ieg o  po w raca  W aw el pow oli do  
sw ego daw nego  w yglądu . W y d o b y to  ju ż  z p o d  ty n k u  fresk i n a  śc ianach  k rużganków , 
o taczających dziedzin iec  zam kow y, odn o w io n o  fasad ę  p rzep ięk n e j „K urzej S to p k i”, 
o d re s tau ro w a n o  szereg  kom nat, w  k tó ry ch  zeszłego ro k u  rezydow ał D o s to jn y  G ość, 
P re z y d e n t M ościcki. A le  w iele  jeszcze czasu  p o trzeb a , ab y  p ra s ta ra  s ied z ib a  k ró lów  
p o lsk ich  odzyskała  sw ą p ie rw o tn ą  św ie tn ą  p ostać . P rzew ażn a  część sal leży  jeszcze 
w ru in ie  i czeka na od b u d o w ę. K ie ro w n ic tw o  o d n o w ien ia  Z am k u  o d re s tau ro w a ło  już  
20 w n ę trz , dalszych dw adzieśc ia  będ zie  go tow ych  n a  w io sn ę  r. 1929. O gółem  u jrzy m y  
z czasem  na W aw elu  przeszło  o śm d z iesią t w n ę trz  s ty low ych . A le  tu  zaczyna s ię  now a 
tro sk a : czem m ają być  u m eb lo w an e  ow e kom naty , k to  zaw iesi p u s te  śc iany  sal, k to  
zatroszczy się  o to, b y  n ie  ziały  one  p u s tk ą ?  N iem ożliw ością  je s t  sk ładać  w sze lk ie  
obow iązk i i św iadczen ia  na  b a rk i rz ąd u  — całe spo łeczeń stw o  m usi wziąć udzia ł 
w dzie le  o d b u d o w y  W aw elu  i p rzyczynić  s ię  do  u św ie tn ie n ia  tego  najw iększego  
pom nika  naszej cyw ilizacji i h is to rji, k tó ry  za d n i n iew oli b y ł św ię tym  sym bolem  
naszej w olności i M ek k ą  u c iśn io n e j d u szy  p o lsk ie j. W  zro zu m ien iu  tego  zad an ia

zaw iązało s ię  n ied aw n o  w  K rakow ie  T o w arzy stw o  P rzy jac ió ł Z am ku  na W aw elu , 
na  k tó reg o  czele s ta n ą ł F ra n c isze k  h r . P o to ck i. T o w arzy stw o  to  p o staw iło  so b ie  za 
cel w zbogacen ie  zb io ró w  p ań stw o w y ch  n a  W aw elu  cen n em i daram i w  postaci 
w y b itn y ch  m uzealiów  oraz d a tk ó w  p ien iężn y ch  n a  w ypo sażen ie  w n ę trz  Z am ku. 
M ło d e  T o w arzy stw o  zdołało  w  k ró tk im  czasie zeb rać  sze reg  cen n y ch  darów , k tó re  
s tać  się  w in n y  p o b u d k ą  dla n ow ych  o fiarodaw ców . Szczególnie  p o trze b n e  są  dla 
W aw elu  s ta ro ży tn e  m eble , gobeliny  i in n e  tk an in y , p o r tre ty  znakom itości h is to ry czn y ch , 
b ro ń  s ta ro d aw n a  i zb ro je  ry ce rsk ie  do  zb ro jo w n i W aw elu . P o za tem  T o w arzy stw o  
chce  z u zy sk an y ch  sk ła d ek  zakup ić  n ie k tó re  pam ią tk i, zn a jd u jąc e  s ię  w sk u te k  
n ieszczczęść po ro zb io ro w y ch  w óbcych  k ra jach . 1 tak  n. p. n a jw sp an ia lsze  p o r tre ty  
k ró lów  i w odzów  po lsk ich  z n a jd u ją  s ię  w  P ru s ie c h , B aw arji, Szw ecji a n aw et 
w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  (P o r t r e t  W ładysław a IV . p en d zla  R u b e n sa ) Z am ieszczone 
przez n as re p ro d u k c je  d a ró w  na  rzecz T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł W aw e lu  zo sta ły  nam  
łaskaw ie  użyczone przez  d r. M o re low sk iego , k u sto sza  zb io rów  w aw elsk ich , zasłużo ­
nego koło p rac  re w in d y k acy jn y ch  naszych  pam ią tek  naro d o w y ch  z R o s ji sow ieckiej.

P o r t r e t  M a rji Józefy , żony A u g u s ta  IlT g o .
D a r p . A d y  de Roche^Papenzew.

B iu s t  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta  P o n ia to w sk ie g o  w  pan= 
cerzu  i p łaszczu  z gw iazdą o rd e ru  „O rła  B ia łe g o ” oraz 
dew izą  k ró lew sk ą : „ P ro  fide, lege e t  g re g e ” (Z a w iarę, 
p raw o  i p o d d an y ch ). Szkoła  fran c u sk a  w. X V III. B iu s t  
pochodzi ze zb io ró w  w  s ły n n y m  p a łacu  w  T ulczyn ie , 
o p iew an eg o  przez T rem b eck ieg o  w  poem acie  „Z o fjó w k a ”.

D a r hr. M ałgorzaty Potockiej.
P o r t r e t  k ró la  A u g u s ta  III=go (sz tych  B alechona).

D ar p . A d y  de Roche^Papenzew.

\



NA MANEWRACH W BIEDRUSKU.

MI owalu:

P. P rezyden t w  towarzystwie 
generalicji udaje się konno  

na fr o n t walki.

A g. F otograf. „Św iatow ida". 
zdjęcia na  p ły ta ch  krajowych

„ A lfa -

F ragm ent z  w alk piechoty.F ragm ent z  przeprawy patrolu kawaleryjskiego przez W artę  
w pościgu za  pierzchającym i oddziałam i „czerwonych".

D efilada „dzieci pom orskichD efilada ciężkiej arfylerji.

D efilada czołgów.P . P rezyden t ogląda czołgi.

neralicji i sztabowców poszczegól- 
ne odcinki „frontu", Pierw sze ćwi= 
czenie bojowe polegało na ataku 
„niebieskich" na W artę, sforso­
w aniu rzeki i zdobyciu wzgórza. 
A ta k  nastąpił po silnym ogniu 
artyleryjskim  — „ c z e r w o n i "  po 
godzinnej walce w ycofali się z po- 
zycji i ustąpili p r z e d  n a p o r e m  
„niebieskich". D rugie ćwiczenie po- 
legało na ataku piechoty wzmo- 
cnionej czołgami, na wzgórze S o ­
bieskiego. W reszcie odbył się  po= 
kaz czołgów i oddziałów broni 
chemicznej. P rz y  końcu defilada 
wszelkich gatunków broni, w yka­
zała doskonałą postaw ę żołnierza 
i stan uzbrojenia technicznego. 
P . P rezydent interesow ał się żywo 
wszystkiem i szczegółami walki i w y­
raził sw e zadowolenie z przepro­
wadzonych pokazów. Ludność w si 
położonych na terenie manewrów 
zgotowała przejeżdżającemu P re ­
zydentowi żywiołową owację, w y­
stawiając na c z e ś ć  D o s t o j n e g o  
G o ś c i a  bramy trium falne i w ita­
jąc G o  przy nich chlebem, solą 
i kwiatam i, podawanemi przez bia­

ło ubrane dziewczątka.

T T 7  czwartym dniu swego poby- 
** tu  w  Poznaniu wziął p. P re ­

zydent udział w  wielkich ćwicze­
niach g a r n i z o n u  p o z n a ń s k i e g o  
w  Biedrusku. W  Biedrusku, leżą­
cym o kilkanaście km. od stolicy 
W ielkopolski, znajduje się ogromny 
obóz ćwiczebny, skąd też m iejsco­
wość ta je st  tradycyjnym  już te­
renem m a n e w r ó w  wojskowych. 
O kolica B iedruska nadaje się do­
skonale ku tym celom: przepływ a­
jąca przez sfalowane przestrzenie, 
na których odbywają się m anewry 
W arta, pozwala na przeprowadze­
nie efektownych ćwiczeń z forso­
waniem przejścia przez rzekę, roz­
ległe płaszczyzny dają dobry teren 
do popisów  czołgów, wzgórza sta­
nowią pozycje obronne dla obu 
walczących „arm ji". Z e  wzgórz tych 
widzowie m anewrów mogą dosko­
nale śledzić ich przebieg. Podane 
przez nas zdjęcia przedstawiają 
kilka momentów z tych niezwykle 
ciekawych ćwiczeń. P . Prezydent 
nie poprzestał na przypatrywaniu 
się manewrom z trybuny wznie­
sionej na wzgórzu, ale dosiadłszy 
konia zwiedzał w  towarzystwie ge=

In form acji udzie­
la gen. Prych  

(/), stoją:g. 
\  Dzierża= 

\  now ski 
\  (2),płk.

\  Zahor= 
\  ski (3), 

m jr Cu- 
f Mj ruk (4).

P . Prezyden tprzy  
przeprawie 
wojsk przez  
m o st zhu= 
dowany /
w  ciągu /  
k ilka -
nastu / 
m inut.

P . P rezyden t p rzy  dźw iękach hym nu narodowego przechodzi przed  frontem  kompi 
honorowej. Towarzyszą M u gen. D zierżanow ski (1), pu łkow nik Zahorski (2 ), s ze f kancel

cywilnej Dr. Lisiewicz (3).

Sthr. 10. . « W i  A  i  u  W J u  isioimer ó z . ivumnr 'ó'Z.___________________  to W 1 A T O  W 1 D____ ................         ^ r- ! łi_
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U liczny handlarz owoców w Szanghaju.

/'^zterystomiljonowy ko- 
^  los chiński nie przesta­
je być terenem nieustają­
cych walk i nieprzewidzia­
nych możliwości. Ten kraj 
odwiecznej i skostniałej 
z biegiem czasu kultury 
jest dla Europy zagadką za­
równo w dziedzinie oby­
czajowej jak i politycznej.
Przeciętnemu Europejczy­
kowi trudno zorjentować 
się w chińskim chaosie, z 
którego raz po raz wyła­
niają się postacie samo­
zwańczych wodzów i dy­
ktatorów, podejmujących 
wojnę z sąsiedniemi pro­
wincjami i wnoszących za­
rzewie zamieszek w łono 
państwa „niebieskiego 
smoka".  Od kilku lat są 
Chiny widownią ciągłych 
niepokojów, podsycanych 
skrycie przez mocarstwa 
europejskie oraz przez Ja- 
ponję, która przez utrzy­
manie stanu zamętu i nie­
pewności w Chinach prag­
nie wzmocnić swe stano­
wisko w Azji a zwłaszcza 
w Mandżurji. Rosja sowie­
cka interesuje się również sytuacją w Chinach i stara się wygrywać raz 
po raz jednych przywódców przeciw drugim. Tymczasem nacjonalistyczny 
duch chiński wzmógł się znacznie na sile w ostatnich czasach. Uświado­
mienie narodowe poczęło przenikać do coraz to szerszych warstw ludu chiń­
skiego. Myśl o zjednoczeniu skołatanych Chin zapuszczała coraz mocniejsze 
korzenie; z południa przyszła ewangelja nowych Chin głoszona przez dr. Sun 
Jat Tsena, który położył podwaliny pod republikę południową z Kantonem 
jako stolicą. Z początku Sun Jat Tsen szukał oparcia u komunistów rosyj­
skich, z biegiem jednak czasu przekonał się, że w interesie Rosji nie leży 
bynajmniej zjednoczenie Chin i stanął o własnych siłach. Usiłowania jego 
i politycznych jego przyjaciół doprowadziły do reorganizacji armji i do

Herbaciarnia w starej dzielnicy chińskiej.

złamania  wpływów pół­
nocnych Chin, gdzie rzą­
dził Czag Tso Lin. Z po­
czątkiem czerwca br. woj­
ska południowe z a j ę ł y  
P e k in ,  co jest walnym 
krokiem na drodze do zje­
dnoczenia Chin. Co wyło­
ni się jeszcze z chińskiego 
chaosu trudno oczywiście 
dziś przesądzać, zdaje się 
jednak, że dzieło zcalania 
Chin będzie postępowało 
dalej i że hasło „A z j a 
d 1 a A z j a t ó w “ będzie 
się realizowało w coraz 
to szerszym zaki'esie mimo 
oporu mocarstw europej­
skich, pragnących utrzy­
mać swe wpływy w Chi­
nach. Chiny bowiem to 
przedewszystkiem olbrzy­
mie t e r e n y  n a f to w e ,  
a wiadomo, jak ogromną 
rolę odgrywa nafta w go­
spodarstwie światowem. 
Centrem wpływów euro­
pejskich w Chinach jest 
miasto portowe Szanghaj, 
leżący w prowincji Kiang- 
su, W roku 1 8 4 2  został 
on obsadzony przez woj­

ska angielskie i od tego czasu znajduje się stale w rękach państw euro­
pejskich. Szanghaj jest miastem urządzonem zupełnie nowocześnie: port 
w tem mieście przewyższa znacznie nowoczesnością urządzeń nawet słynną 
w tym względzie Antwerpję. Szerokieini ulicami suną eleganckie limuzyny, 
wspaniałe portale banków przyciągają wzrok przechodnia, wytworne kawiar­
nie otwierają swe podwoje dla gwarnego tłumu cudzoziemców. Panami miasta 
nadającemi mu ton są Europejczycy i Amerykanie. Mimo to stosunki bez­
pieczeństwa w mieście są nader opłakane — zdarzają się wypadki porwań, 
zabójstwa w biały dzień, dzikich aktów zemsty. Ludność chińska została 
zepchnięta na peryferje miasta i żyje w zupełnem odosobnieniu. Zdjęcia 
nasze przedstawiają szereg w idoków z chińskiej dzielnicy Szanghaju.

R ynek dzielnicy chińskiej.

Sklep  żywnościowy w chińskiej dzielnicy. D żonka  płynąca na falach rzeki Huang=pu.

f
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P i ę k n y  d e b j u Ł  P . M a rja  R o ń sk a  d e b iu to w a ła  z duźem  
pow odzeniem  w  op erze  W arszaw sk ie j i P o zn ań sk ie j 
w  „Carmen** B iz e fa . Z d jęc ie  nasze| p rzed staw ia  u ta le n to -  
w an ą  śp iew aczkę  w  s tro ju  h iszp ań sk im  w  ro li C arm en y .

F o f .  B .  R o t e n b e r g .

Jubileusz m alarza-dekorafora. N ied aw n o  o d b y ł s ię  
w  W arszaw ie  ju b ile u sz  30=le£niej p racy  a rt. m alarza 
Józefa G a lew sk iego . P .  G a lew sk i w s tą p ił do tea tró w  
m ie jsk ich  w  W arszaw ie  w  c h ara k te rze  d e k o ra to ra  i od 
tego  czasu  p ra cu je  s ta le  d la  scen  w arszaw sk ich . U ro ­
czystość  ju b ileu szo w a  o d by ła  s ię  w serd eczn ej a tm o sfe ­

rze. P o d a jem y  p o r t r e t  ju b ila ta .

■

W pław  przez p o lsk ie  m orze. D n ia  15-go lip ca  p rz e ­
p ły n ęła  w p ław  z G d y n i do  H e lu  p o lsk a  p ływ aczka 
p. G e r t ru d a  S k o w ro ń sk a  z T o ru n ia . P .  S k o w ro ń sk a  liczy 
2(h la t  i m a za so b ą  szereg  p ięk n y ch  w yczynów  p ły ­
w ackich . M im o scep ty zm u  w ie lu  p ły w ak ó w  p o d ję ła  się  
p. S k o w ro ń sk a  p rzep ły n ięc ia  za to k i i d o k o n a ła  sw ego 
śm iałego  zam ierzen ia  w  c iągu  12 godz. i 42 m in . F o to ­
grafja  nasza  p rz ed s ta w ia  zn ak o m itą  sp o rtm e n k ę  n a  m olo 
w  G d y n i. Z a k ła d  fof» G dyn ia .

I lu s tra c ja  pow yższa p rzed staw ia  p. A r tu ra  G o lda , słynrtegó  
m uzyka i k o m pozy to ra  n a jn o w szy ch  „szlagierów** w a r­
szaw skich . P . A r tu r  G o ld  — w y s tę p u je  o b ecn ie  n a  czele 
znakom ite j o rk ie s try  w  jed n y m  z n a jw y tw o rn ie jszy ch  lokali 
w arszaw sk ich  — ciesząc s ię  n iebyw ałem  p o w o d z e n i e m .

ROZPOWSZECHNIONE NA CAŁEJ KULI ZIEMSKIEJ

C Z E K O L A D K I

MOJE ULUBIONE

Ognisko skupiające spojrzenia
Piękna kobieta, elegancko ubrana, Jak ognisko skupia 

promienie spojrzeń. Lecz spojrzenia kierować się zawsze 
będą w kierunku wycięcia jej-sukni. Żeby nic ze swego 
uroku nie tracić, powinna orna mieć skórę białą i gładką, 
bez żadnych włosków i puszku zarówno na ramionach, 
jiak na szyi, na twarzy a nawet (na nogach pod cienką 
poriczosziką.

Każda wykwintna kobieta wie o tem. Wie oina także, że 
najlepiej niszczy włoski i zbyteczny puszek na ciele cu­
downy wynalazek „TAKY": ten świetny krem, którego się 
używa wyciskając go wprost z tuby, niszczy w przeciągu 

.6  m inuL niepotrzebne włoski i puszek n a  calem ciele, 
skóra staje się biała i gładka, bez czarnego punkcika: wło­
ski niszczone z korzeniem zanikają z czasem zupełnie. 
„TAKY" odniósł zwycięstwo nad brzytwą, która drażni 
skórę i .pozostawia czarne punkciki i nad depilatoirami, 
używanemi dawniej, miepachnącemi i skomplikowaniem i 
w użyciu.

UWAGA. „TAKY" jest do nabycia we wszystkich kosme­
tycznych sklepach po cenie — Zl. 5 za tubę,

Generalne Przedstawicielstwo: A. BORNSTEIN et Co. 
GDAŃSK, Bettchergasse 23/27. TEL. Gdańsk 266-14. — 
Pocztowe Konto Czekowe P. K. O, POZNAŃ 207170.

Tylko przy tubach z nadrukiem firmy A. Bernstein et Co. 
dołączony jest sposób użycia w języku polskim i tylAó za 
te gwarantujemy.

N A

D Y W A N Y
P E R S K I E  

I  K IL IM K I R Ę C Z N E

339

materiały d o b o ro w e  oraż stylowe W z o r y ! —  
Nauka wyrobu dywanów b e z  w a r s z t a tu !  — 
S k o m p le to w a n e  r o b o ty  z w z o ra m i i po. 
u c z e n ie m  odwrotnie! — Wybór g o to w y c h  
dywanów, makat, poduszek 1 i  p. — oraz na 
zamówienie! — Na odpowiedź u p r a s z a  się 
d o łą c z a ć  znaczki !

„ S M Y R N A P E R S "
K O N C E S JO N O W A N A , 
S Z K O Ł A , I  W Y T W Ó R N I A  
D Y W A N Ó W  O R I E N T A L ­
N Y C H

GO D 2I S Z E W S K A
K R A K Ó W , P IJA R S K A  5

Czego wymaga ludzki organizm?
Słońce jest największym dobroczyńcą ludzkości, To też 

z utęsknieniem oczekujemy pierwszych pogodnych dni wio­
sennych, pierwszych ciepłych promieni słonecznych. Lecz 
wktórce nadchodzi lato, a wraz z nim upalne dni, wyczer­
pujące nasz organizm i nie dające chwili wypoczynku, 
Umysł nasz staje się ociężałym, a najmniejszy nawet wy­
siłek wymaga wzmożonej energji. Szukamy wówczas środ­
ków orzeźwiających, które inogłyby nam zapewnić dobre 
samopoczucie, ułatwić pracę naszych płuc i pokrzepić nasz 
system nerwowy, ■

Zwykła już kąpiel oddaje nam  wówczas wielkie usługi, 
lecz będzie ona niocenioną, jeśli do niej użyjemy znako­
mitego środka „SABOPINOL". „SAPOPINOL" jest mydłem, 
które zawiera extrakt jodłowy i posiada przemiły zapach 
kosodrzewiny tatrzańskiej. Jest to środek, który udało się 
wytworzyć dz'ięki długim poszukiwaniom, a który stał się 
wprost nieodzowny podczas Upałów. Kąpiel sapopinolowa 
odświeża nas w tym stopniu, że czujemy się po niej, jak 
po (zbawiennej wycieczce w góry pośród jodeł i kosodrze­
win, kiedy to nasze płuca wchłaniają w siebie górskie po­
wietrze, pozwalające z ulgą oddychać i mieć pogodny 
umysł.

„SAPOPINOL" nietylko przypomina zapachem swym 
lasy jodłowe, lecz posiada również ich właściwości leczni­
cze. Komu żalem nie jest dane być w górach, powinien 
stale Używać tego rodzaju kąpieli, po której azuć się bę­
dzie pokrzepiony, dozna wzmożonej energji i bystrości umy­
słu. Jednorazowa nawet próba przekona każdego o nieocze­
kiwanych skutkach „SAPOPINOLU".

Żądać wyraźnie „SAPOPINOL" z gałązką kosodrzewiny 
f-my J. i S. STEMPNIEWICZ. POZNAŃ.

Po odnow ieniu Sfinksa
— .C z e m u  te n  S finks  ćaki gładki bez 

plam  ?
— -W ygląda, jakby używ ał k rem u"

L e s c h n i t z e r ’a
tego znakom itego środka  
P R Z E C I W  P I E G O M

37C W  a p le ta c h  i d rocerjadb  lcrem 3 '15, m ydlą 2 '30.
G dz ie  niem a, w p ro si u  firm y A p leb a rz  D rancz  i  S ka , B ie lsko .

1  ‘  1  1  »  ‘  ‘  ‘  ‘  ‘  ‘  ‘  ‘  ‘  ‘  ■■■»■» *  1  ' ■ * - *

M V (H  I K O M A 6 Ó W
B O  M I E S Z K A Ń C Y  V Ż Y W A J Ą

n a j l e p s z y  Mi o d e k  n i s z c z ą c y  n i e z a w o d n i e
WSZELKIE O W A D Y  I B O B A C T W O
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P u n a  był o dm iennego  zdania. N iesp o k o j- 
n em i spo jrzen iam i obrzucał sp ien io n e  fale, któ* 
re  w dz ie ra ły  s ię  p raw ie  do  po łow y w ąskiego  pa- 
sa  ziem i, lu b  w pad łszy  z ryk iem  przez k an a ł bu= 
rzy ły  i tak  ju ż  n iesp o k o jn ą  to ń  laguny. — T ak a  
w y so k a  w o d a  P u n a  jeszcze n ie  w idzieć — sk o n ­
sta to w ał. P o te m  chw ycił R y szard a  za łok ieć 
i w skazał rę k ą  w  zachodnim  k ie ru n k u . D eszcz 
p rzes ta ł padać. Z ro b iło  s ię  w id n ie j. G ra th  uj= 
rzał w ięc  zn o w u  sto żk o w atą  górę, k tó re j szczyt 
g inął w  obłokach. T ak  daleko  d o ta r ły  ju ż  chm u- 
ry  w  sw ym  zw ycięskim  pochodzie .

— M y  uciekać — rzekł K an ak  z energją. 
U ją ł V iole£ p o d  ram ię, polecając R yszardow i 
uczynić to  sam o z d rug iej s tro n y . — Prędzej*  
d użo  p rę d z e j! — up o m in ał w ciąż i n ie  pozw ą- 
lał n a  żad en  odpoczynek. U p a d a jąc  ze zmęcze= 
n ia  d o ta rli do  w iosk i. C h a ty  k ry te  liśćm i by ły  
p u s te . K rajow cy doceniając w  zupe łnośc i gwał- 
to w n o ść  h u rag an u  n ie  dow ierzali sw ym  słab y m  
lep iankom  i zajęci by li gorączkow o p rzyw iązy - 
w aniem  sw ych żon oraz dzieci d o  p n i pa lm ow ych . 
O b rzu cili zdziw ionym  w zrokiem  p a rę  b iałych , 
p rzyprow adzoną przez P u n ę , n ie  zam ierzali jecU 
n ak  z tego  p o w o d u  p rzeryw ać so b ie  zajęcia.

Lecz pogrom ca „ jednook iego" w y trąc ił ich  
szybko ze s ta n u  obo jętności. Zaczął coś szybko 
p rzedk ładać  w  sw ej dźw ięcznej m ow ie, przyczem  
często  w skazyw ał n a  m orze, lu b  n ieb o . Jego 
p rzem ow a zrob iła  s iln e  w rażen ie  n a  k o b ie tach , 
o raz m łodszych  m ężczyznach. S ta r s i  p o trząsa li 
głow am i scep tyczn ie . P u n a  n ie  trac ił czasu n a  
p rzek o n y w an ie  opozycji. P o d b ie g ł z p o w ro tem  
k u  ocalonym  przez sieb ie  rozb itkom  i pociągnął 
ich  w  głąb lasu . S k u tk ie m  silnego  zachm urzę* 
n ia  było  w  w iosce dość  m roczno, lecz tu , u  s tó p  
olbrzym ich, rozłożystych  palm  panow ały  tak ie  
ciem ności, że trzeb a  byłp  ręce p rzed  sieb ie  wy* 
ciągnąć, b y  w  posp iesznym  m arsżu  n ie  w paść  
n a  drzew o. N ag le  tu ż  p rzed  uciekającą tró jk ą  
w y try sn ą ł s łu p  n ieb ieskaw o-fj o letow ego ognia. 
R ozległ s ię  ogłuszający h u k . P io ru n  w ybrał so= 
b ie  n a  o fia rę  sędziw ego p a tr ja rc h ę  lasu . Z  ude* 
rzopej palm y o d p ad ło  la lk a  w ielk ich  liści, a w  po* 
w ie trz u  rozszed ł s ię  orzeźw iający zapach ozonu. 
O czy po rażo n e  b lask iem  błyskaw icy  w idziały  
jeszcze gorzej, k ied y  zn o w u  n as ta ły  ciem ności. 
N a  szczęście d rzew a zaczęły s ię  przerzedzać. 
W  szczelinach, p o śró d  p o tężn y ch  k o ro n  liści za* 
m ajaczyły ciem no=ołow iane p ła ty  zachm urzo* 
n ego  n ieba.

— Prędzej, dużo prędzej!—nawoływał Puna.
Z naleźli s ię  znow u  n a d  brzegiem  m orza. Ry*

szard  sk o n s ta to w a ł z du żą  u lgą, że m ają p rzed  
sobą ty lk o  w ąską  gardziel za tok i, k t t - a  w d arła  
s ię  d ługim , c ienk im  językiem  pom iędzy  dw ie 
w ysepk i, w u lkan iczną i koralow ą.

— V iole£L. O dw ażn ie , kochanie!... S k o ro  
p rzejdziem y tę  grob lę będziem y zu p e łn ie  bez* 
p ieczni — tłóm aczył tow arzyszce. T eraz  dop iero  
zrozum iał, w  jak im  ce lu  K anak  p rzyprow adził 
ich tu ta j.

A D  p rzep raw a przez grob lę n ie  by ła  ła tw ą 
rzeczą, gdyż w  te j w łaśn ie  chw ili zadął w icher

z p rzeraźliw ą siłą . C o  c ieńsze  pa lm y  w ygięły  się  
jak  trzc iny , a ro snące t u  i ów dzie b am b u sy  roz* 
poczęły sw ą ża łosną sym fon ję. P o tę ż n e  bałw any , 
w p ęd zo n e  w  w ąską gardziel zalew u, obm yw ały 
oba brzegi z jad liw em i jęzoram i, ryczały, rzęźały, 
huczały, gnając k u  grobli. P o te m  u d erza ły  
z dziką fu r ją  w  głazy, w ystrzela ły  tysiącem  ki*

Rys. A. Żmuda.

S zy b k o  m in ą ł dz ie lącą  go p rz e s trz e ń  i  s iłn em  ko p n ięc iem  
o tw o rzy ł drzw i.

piących  gejzerów  w ysoko  n a d  poziom  karko* 
łom nej ścieżki.

P u n a  ruszy ł śm ia ło :
— P ręd ze j... D u żo  prędzej!
— N ie! — zap ro tes to w a ł R yszard : — Ja tam* 

tę d y  n ie  p rze jd ę , a co d o p ie ro  ona.
— P a n i  m usieć  p rzejść. T u  być jed n o  m orze.
W  tym  m om encie w ybiegła z la su  czereda

płaczących dzieciaków , czepiających s ię  rąk  
i nóg  sw ych  m atek . O b o k  szło k ilk u  mężczyzn. 
B yli to  ci, co zrozum ieli ogrom  n iebezp ieczeń ­
s tw a  i  u s łu ch a li ra d  P u n y . C ała  grom ada s tło ­
czyła s ię  u  w ejśc ia  n a  groblę. N ik t  n ie  chciał 
iść  n a  p ierw szy  ogień. W reszc ie  jak iś  ch łopak  
zaryzykow ał. Z  kocią zw innośc ią  w d rap a ł się  
n a  d rew n ian y  m ostek , dał su sa  n a  p ierw szy  
głaz i skacząc zręcznie sp ieszy ł k u  p rzeciw le­
g łem u  brzegow i. D w ie  k o b ie ty , zachęcone p rzy­
k ładem  poszły  w  jego ślady, za n iem i jeszcze 
jak iś  w y ro stek .

— Baczność! — krzyknął R yszard , o b se rw u ­
jący n ie ty ie  akr-J-hatyczne p o p isy  tam te j czw órki, 
ile  w ielkość  n ad la tu jący ch  p raw ej ręk i b a ł­
w anów . W łaśn ie  w yłon ił s ię  z p ó łm ro k u  p*»t^?ny 
grzywacz. Sycząc zjad liw ie, ru n ą ł jak  b u rza  na  
groblę. R ozgrzm ot w ody, szum , h u k  i krzyk 
zaskoczonych n a  grob li zlały s ię  w  jed n o . F o n ­
ta n n y  w ody, g ęs te  p ła ty  p iany , b ia łe  k łęby  
s ta r ty c h  n a  m iał k rop li, obłoki, p o d o b n e  ch m u ­

rom  p a ry  w o d n e j, p rzykry ły  w szystko . K iedy  
opadły , ścieżka n a  szczycie grobli była p u s ta . 
W  ko tłu jącym  w irze zaczerniała czarna czupryna 
śm iałka, k tó ry  dał hasło  do  przejścia. Z  odm ę­
tó w  w y strze liły  w  górę jego d w a okrw aw ione 
ram iona i znikły  p o d  śm ierte ln y m  całunem  n a­
s tę p n e j fali, aby  s ię  już  w ięcej n ie  ukazać. O b ie  
k o b ie ty  zm yło bez ślad u , n a to m ia s t m ały wy* 
ro s te k  w isiał głow ą w  d ó ł i w ył n ie ludzko . G łaz 
p o d m y ty  atak iem  grzywacza p rzygn ió tł m u  obie 
stopy . P rzygw oździł go, aby  n ie  m ógł u n ik n ąć  
sw ego losu . K iedy  o d m ęty  dalszej fa li zasłoniły  
p o n o w n ie  groblę, k rzyk  chłopca u s ta ł. R yszard  
w zdrygnął s ię  i ob ją ł w  pó ł słan iającą s ię  k o ­
b ie tę . N ie  m ógł s ię  oprzeć w rażen iu , że słyszał 
su ch e  trza śn ięc ie  czaszki o skalną b arje rę .

■— T am tęd y  n ik t  n ie  p rzejdzie  — m ruknął.
— M u s i!  — dorzucił u p a r ty  P u n a . Jakby na 

p o tw ie rd zen ie  teg o  słow a now y bałw an, n a j­
w iększy  z dotychczasow ych w d arł s ię  lew ym  
bokiem  n a  ato li, sm agnął przerażoną grom adę 
p o  ko lanach  i rozlał s ię  p o  b rzegu  w  d z ies ią t­
kach  to ń  w ody. A  k ied y  jeg o  lew e sk rzyd ło  
siało  pop ło ch  w śró d  zebranych  ludzi, g łów ny 
k o rp u s  ru n ą ł n a  k am ien n ą  b arje rę . G d y  sp ie ­
n io n e  bryzgi opadły , ukazały  s ię  d w ie  pokaźne 
szczerby w  szczycie grobli. P rze jśc ie  przez gro­
b lę  s ta ło  s ię  jeszcze tru d n ie jsze .

— Z araz  p rzyjść w iększe fa le  — w arknął 
P u n a  i zaczął się  przeciskać przez tłu m  współ* 
b raci k u  m ostkow i. Z  palm ow ego la su  w y b ie­
gła g ars tk a  m ężczyzn, t lry w a n e m i głosam i opo­
w iedzie li, że z tam te j s tro n y  m orze w darło  się  
już  n a  ato li, że w iększa część dom ków  spłynęła.

R yszard  zacisnął zęby. P o ją ł, że m usi iść 
w  ślady  sw ego zbawcy. R yzykow na p rzep raw a 
przez szczyt chw iejącej s ię  ju ż  b a r je ry  głazów  
w ydała m u  się  m niejszem  złem, n iż  oczekiw a­
n ie  n a  b lisk im  b rzegu  n ieu ch ro n n e j śm ierci. 
W iększość K anaków  była snać  tego  sam ego zda­
n ia, bo  n a  m o stk u  zaroiło  s ię  od now ych  śm ia ł­
ków. N ie  p o su w ali się  jed n ak  w  pozycji s to jące j, 
lecz n a  czw orakach. T a  innow acja  okazała się  
zbaw ienną, P e łza jąc  po  oślizgłej ścieżynie czuli 
s ię  p ew n ie j i n ie  naraża li się  na  zd rad liw e  p o d ­
m uchy  w ichru . A  sko ro  grzywacz dobiegał do  
grobli, p rzypadali b rzucham i d o  zm oczonych gła­
zów, p rzy lep ia li s ię  całem  ciałem , W pijali palce 
w  szczeliny i w ychodzili cało, choć n ie  w szyscy. 
T rz y le tn ie  dziecko jadące n a  p lecach  m atk i, k tó ­
ra  n iosła  p rzed  sobą niem ow lę, znikło  nagle R y ­
szardow i z oczu. Z m artw ia ła  ?■ b ó lu  m atk a  za­
ta ra so w ała  n a  chw ilę  d rogę i zatrzym ała csły  
korow ód. D o p ie ro  pogróżka, że zostan ie  bezw ło- 
cznie zep ch n ię tą  w  odm ęty , sk łon iła  ją  do k o n ­
ty n u o w an ia  p o ch o d u  4 ła  ocalenia p rzynajm nie j 
d rugiego  dziecięcia.

V io le t w lokła s ię  o s ta tk iem  sił. C iąg n ię ta  
przez P u n ę  popychana z ty łu  przez R yszarda, 
pełzała n iezgrabnie, przym ykając oczy, ilekroć 
n o w a fala go tow ała s ię  do  a taku . C zuła, że je ­
śli spo jrzy  w  sk łęb iony  w ir w o d n y  ru n ie  n ie u ­
ch ro n n ie  i  pociągnie sw ych zbaw ców  za sobą. 
W ięc m odląc s ię  żarliw ie, czołgała się  w  ślady  
jed n o ręk ieg o  krajow ca. C. d. a.
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STA N Y ZJEDNOCZONE W GORĄCZCE PRZEDWYBORCZEJ.

Niemcy, jak wiadomo lubią wszelakiego rodzaju podmiejskie wycieczki i „ Ausflugi 
G ęsta sieć kolejowa pozwala mieszkańcom miast ia dojeżdżanie do rozmaitych 
miejscowości, położonych w lasach lub nad jeziorami. Hasło .powietrze i słońce" 
zdobywa sobie w Niemczech coraz liczniejsze zastępy zwolenników. Powstają nawet

Specjalne „szkoły nagości" (Nackheitsschule), gdzie uczestnicy płci obojga chodzą 
nago bez żadnej żenady... Ilustracje nasze pokazują tzw. „miasto namiotowe* 
(Zeltstadć) pod Berlinem nad Muggełsee. Tłumy zmęczonych skwarem Berlińczy. 
ków zażywają tam na swieżem powietrzu milej swobody. B. Sanmeeke — Berlin.

Olbrzymie zebranie w sali Konwentu (Convenf= 
Hall) w Cansas City, na którem obrano H erberta 
Hoovera kandydatem republikańskim na stano* 
wisko prezydenta S t. Zj. R. Seonooko — Berlin.

JAK BERLIŃCZYCY SPĘDZAJĄ LATO.

Agitacja przedwyborcza w Stanach Zjednoczonych A. P. nie 
ogranicza się tylko do zebrań, gazet i plakatów ale sięga 
nawet na... nóżki kobiece. O to jak widzimy na powyższej 
fotografji miss M yrtise Bowen, która zdobyła pierwszą na= 
grodę na konkursie piękności w stanie Georgia, nosi wize= 
runek Sm itha na swej nóżce. ' R. Sennooke — Berlin.

^ ^ T ie  zważając na straszne upały gorączkuje się 
■*- ^  Ameryka wyborami na stanowisko prezy- 
denta, którą to  godność piastował dotychczas Coo- 
lidge. Najpoważniejszymi kandydatami są: Znany 
dobrze w Polsce ze swej dobroczynnej działał- 
ności — H erbert Hoover, desygnowany na stano- 
wisko prezydenta przez paruję republikańską i gu= 
bernator Smith, wysuwany przez partję demokra­
tyczną. Między tymi dwoma najpoważniejszymi 
kandydatami rozegra się decydująca walka, przy- 
czem H. Hoover zdaje się posiadać więcej szans 
zwycięstwa. Nazwisko jego jest niezmiernie po= 
pulam e w całej Ameryce — uchodzi on pozatem 
słusznie za jednego z największych genjuszów 
organizacyjnych obecnej doby.

G ubernator Smith odwiedził obóz skautów w  górach Sierra 
Nevada. Skauci, żyjący sobie tam zupełnie „na dziko* — 
jak to widać na naszem zdjęciu — zgotowali gub. Smithowi 
przyjęcie bardzo serdeczne podnosząc wielki kapelusz z gliny 
nad głową Smitha. W ten sposób chłopcy „desygnowali* 
swego kandydata na prezydenta. Wdide World-Photoa.

S a m o lo f -b a r . Na ostatniej wystawie samolotowej w Paryżu powszechną uwagę 
zwracał „ a e ro p la n -b a r*  skonstruowany przez znaną fermę Barman. Urządzenie 
wnętrza samolotu jest niezwykle wytworne i pozwala podróżnym na spędzenie 
czasu podróży w sposób miły i wygodny. Sarvioe de la Presse, Parifc.

Półfinał w walkach o puhar Davisa. Corocznie szereg państw  europejskich 
i pozaeuropejskich staje do rozgrywek drużynowych o zdobycie puharu ufundowanego 
przed laty przez tennisistę amer^ kańskiego — Davis^ P uhar ten  przez długi czas 
znajdował się w rękach drużyny Stanów Zjednoczonych, dopiero w ubiegłym roku 
zdobyła go reprezentacja francuska. W r. b. półfinał rozegrał się między Italją a Ame­
ryką; spotkanie wygrały S tany Zjed. w stosunku 4 :1  mimo braku Tildena, który 
został zdyskwalifikowany tuż przed zawodami. Zdjęcie nasze przedstawia moment 
z gry podwójnej między parą baron de M orpurgo-Gasłini a zwycięskim zespołem 
amerykańskim Lott-Hennessey. Servioe Gem. de la Presse.
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Moment pełen życia, a źle zdjęty, gracze M oment z za siatki bramki (siatki nie widać, bo z bliska zdejmowane), 
wyglądają jak gdyby stali.

frzemysławka Looda feo loń sk a  o zn an ej d ob orow ej  
j a k o ś c i  o -p ggjn a ln e  tglfeo firm y  

'K en .rłyb . 2 j5 9 o Ł n .a r i

Białe: Kg3, Dg6, Se4, f3, piony: b6, c2, e3. (7). 
3-chodówka. 7 + 5 =  12.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki I. Cumpego: 1. D—e8! (grozi:

2. D—d7).
I. 1... KXe4 2. D—c6 i 3. X .

II. 1... K—e6 2. D—g8 i 3. X .
III. 1... e6 2. D—a8 i 3. X .
IV. 1... Gdow. 2. D—b5 i 3. X .

V. 1... e6 2. Sf—g6 i 3. X .
PARTJA

Białe: Yates Czarne: Takacs
grana w międzynar, turn. w Kecskemet dnia G-go lipca 

1927 r.
Obrona sycylijska:

1. e4 c6 2. S—13 S—c6 3. d4 cX d4 4. SX d4 S—f6 5. 
S—c3 d6 6. G—e2 e6 7. 0—0 G— e7 8. K—h l a6 9. G—e3 
D—c7 1(0. 14 G—d7 11. D—e l b5 12. a3 0— 0 13. Wa—d l 
S—a5 14. D—g3 S—c4 15. G—c l Wf—c8 (1) 16. b3 SX a3  
17. e5 S— e8 (2) 18. S—e4 d5 (3) 19. S—f€ K—h8 (4)
20. D—h4 SX f6 21. G—d31 g6 22. eXfG G—f8 23. S— f3 
K—g8 24. S—g5? (5) h6 25. GXa3 hX g5 26. fX g5 GXa3 
27. GXg6 (6) fX g6 28. W—d3 W—f8? (7) 29. b41 (8) 
GXb4 (9) 30. W—h3 Czarne poddały się (10),

Uwagi:
1) Dotychczas rozwój partji szedł po linji utartych, o- 

gólnie znanych dróg teorji. Ostatnie posunięcie jednak nie 
jest najlepszem. Korzystniejszem było: 15... d5 m. p. 16. 
e5 S—e8 (16... S— e4? 17. SX e4 dX e4 18. f5 D Xe5) 18... 
SX e5 19. f6! (19. G—f4 D— f6 20. fX e  GXe6 21. b3 
SX a3 22. G—d6l i t d.) 17. GXc4 b X c 18. f5! z roz­
strzygającym atakiem. Stosunkowo najkorzystniejszem by­
ło jeszcze: 15... e5 16. fX e  dX e 17. W Xf6! GXf6 18. 
S—d5 D—d8! 19. W—fl  (19. GXc4? eX d!) G—h4 lub: 
17. GXc4 b X c 18. W X f6 GXf6 19. S— d6 D~-d6 20. 
W— fl G—h4! 21. D— h4 eX d albo też: 20. S—e3 D— c5
21. S—f5 GXf5 22. SX f5 W—d8 23. W—fl  c3! 24. bX c  
D—c4 Czarne mają lepszą pozycję. Tak wyglądała analiza 
i ocena tego warjantu przez „Magyar Sakkvilag“. Jednakże 
ofiara jakości ze strony białych wydje się nam niepo­
trzebna (17. W X f6?) gdyż grając zamiast tego 17. G—h6! 
Białe zdobywały przewagę pozycyjną,

2) Najlepiej. Otwarcie linji f pociągnęłoby za  sobą zgu­
bne skutki dla Czarnych n. p.: 17... dX e 18. fX e DXc3  
(18... S— e8 19. S—e4 SX c2 20. SX c2 DXc2 21. G—d3) I 
19. W—d3! S— e4 20. D—f3 z wygraną Białych. Tak- 
samo Czarne przegrywały w razie zabicia skoczka: 18. 
D X c3 W X c3 19. eX f poczem GXa3.

3) Po tem posunięciu otrzymują Białe aiak, który po­
winien forsownie doprowadzić do wygranej Białych. W ię­
cej trudności nastręczało: 18... b4, chociaż i wówczas atak 
Białych hyl tak silnym, że pomimo utraty piona, praw­
dopodobnie przyniósłby Białym zwycięstwo. Gdyby zaś: 
18... SX c2 to 19. SX c2 D Xc2 20. G—d3 D—c7 21. eXd  
SX d6 22. SX d6 GXd6 23. G—1)2 z wygraną pozycją dla 
Białych.

4) Także po: 19... GXf6 20. eX f! b4 21. fX g  przewaga 
Bałych byłaby widoczną.

• Tć^T T T ) f ^ \ T  do losow ania nag rody  ;
• I V  v y j .  X 2a rozw iązanie zagadek S
• w  N=rze 32 z d n ia  4 s ie rp n ia  1928 roku . J

Poradnik  dla am atorów  fonografów.
N a  m e c z u  p iłk i n o ż n e j .  Zdjęcia foofballowe należą do najtrudniejszych zdjęć sportowych wogóle, nie wyma= 

gają jednak ani kosztownych aparatów ani bardzo szybkich migawek. Wszystko zależy od zręczności fotografa. Ustawiać 
się należy obok słupka bramki, a jeśłi bramka ma siatkę drucianą łub cienką konopną, za siatką z tyłu o 2=202 m. 
Nastawić- na ostro na 10 m. (wprawny fotograf dysponujący migawką regulowaną na 1/250 sek. może ustawić na 
ostro na 7 m.) migawkę dać na 1/100 sek., największą przesłonę objektywu, poczem z ręką na dźwigni migawki czekać 
na moment podbramkowy, który rozegra się w odległości 7 wzgł. 10 m. od naszego stanowiska. Celownik tylko 
Newtona tzw. zwierciadłowy (do patrzenia w dół, a nie przez celownik, jak u Newtona jest mocno niepewny), słońce 
z boku lub za plecami, pozycja pod bramką partji słabszej, szybka decyzja w stanowczej chwili oto wszystko.

Używać płyt najczulszych (np. Alfa, Ultra łub Omega), zdecydowanym ruchem naciskać migawkę w chwili, 
gdy gracze skaczą do piłki, a nie gdy z nią spadają już na ziemię, a zdjęcia się udadzą. Dr. Tad. Cyprian.

W każde pole tego kwadratu, z wyjątkiem pól czarnych, 
należy wpisać jedtną liltetrę taik, aby powstało 72 wyrazów, 
których znaczenie oraz sposób odczytania poniżej poda­

jemy.
Znaczenie wyrazów:

Poziomo. 1. Legendarne ziwieinze, 5. Masa upajająca, 7. 
Inaczej rebeija, 11. Wschodnia granica Europy, 13. KiróloWa 
przyjaciółka króila Salomona, 15. „Do" w języku niemiec­
kim, 17. Inaczej wychowanie, 18. Nie diziiadówka, 20. Ina­
czej dźwięk wspak, 23. Spółgłoska fonetycznie, 24. Opłata, 
25. Narzędzie górnicze, 27. Czasokres, 29. Człowiek bar­
dzo bogaty, 31. Bizeka w Niemczech, 32 Pokarm dla pta­
ków, 34. Zwierzę domowe, 36. Inaczej posiada, 39. „1“ 
w języku francuskim, 40. Miasto ma Litwie, 41. Cel, 42. 
Miara potwienzchnoiśei, 44. Polska Ajencja telegraficzna, 
skrót, 46. Zaimek, 48. Imię męskie. 50. Chodnik, 52. Zbiór 
drzew, 54. Ciało ustawodawcze, 56. Liczba, 67. Rzeka w 
Polsce, 59. Spójnik, 61. Ton w śpiewie', 62. Zaimek:, 63) 
Bóg egipski, 64. Góry w Ameryce, 65. Osłona drzewa, 67.

„Więc" w  języku łacińskim, 69. Sadzawka, 70) Przetak, 71. 
Mara, 72. Inaczej pieśń utwór solowy.

Pionowo. 2. Zaimek, 3. „Módll się" w języku łacińskim, 
4. Tytuł arabski, 6- Rodzaj gltny, 7. Orwioc południowy, 
8. „Gdzie" w języku łacińskim, 9. Przysłówek, 10. Machina 
wojenna, 12. Zwierzę drapieżne, 18. Przyrząd do łapania 
ryb, 14- Kula ziemska, 16. Czarny w języku francuskim, 19. 
Inaczej parkan, 21. Pierwiastek chemiczny, 22. Bolżsfc 
grecki, 26. Zaimek osobisty, 27. „On" w języku niemiec­
kim, 28. Karta do gry, 30. Inaczej kwit, 32. Miasto w Italji, 
33. Litera grecka fonetycznie, 35) Rzeka w Niemczech, 
36. Imię znanej diwy filmowej, 37. Liczba, 88. Bryla lodu, 
43. Inaczej kaleczy, 45. Ptak wodny, 47. Inaczej mnóstwo, 
48. Miasto uniwersyteckie w Niemczech, 49. Przyimek, 
51. Zaimek osobisty,, 53. Olbrzymie zwierzę, 54. Imię bi­
blijne (żeńskie), 55. Nazwa tańca, 57. Rzeka w Polsce, 60) 
Część nogi. 66. Rzeka w Szwajcarii, 67. „Jajo" w języku 
niemieckim. 68. Ton w śpiewie.

Rozwiązanie powyższej zagadki należy nadesłać do dnia 
U sierpnia b. r. wraiz z załączonym kuponem.

Za trafne rozwiązanie powyższej zagadki redakcja „Świa­
towida" przeznacza jako nagrodę

e le g a n c k ą  k o s z u lk ą  n o c n ą  z c z e p e c z k ie m .

Rozwiązanie zagadki z Nr. 29.

iNie żałuj ust twych dziewczyno', 
nie stroń miłosnych burz, 
bo dni młodości przeminą 
i nie powrócą już.,

N o w o śc i fila felisfyczn e.

5) Białe nie znajdują posunięcia wygrywającego: 24. 
GXa3! GXa3 25. S—g5 h5 26. SX f7 KXf7 (26... G—eS 
27. S—e5 D—h7 28. W—f3 G—d6 29. GXg6) 27. GXg6l 
KXg6 28. D— g5 i . d.

Również: 26. g4 G—e8 27. wystarczało do wygranej.
6) Teraz mogły Białe osiągnąć remis, grając: 27. W— f3 

e5 28. GXg6 fXg6 29. 17 K— 18 30. D—h8 K—e7 31. D— fG 
Posunięcie, zrobione w partji, zachwalane przez ogół ko­
mentatorów, mogło przy najlepszej grze Czarnych mieć 
zgubne skutki.

7) Przegrywa szybko. Należało grać: 28... D X c2l 29. 
D— hG K— f7 30. D—g7 K— e8 31. f7 K—h8 32. f8 I) 
0 X f8  33. W X f8 G—e8! (33... K—c7 34. W X c8 W Xc8  
35. W— c3 D X c3 36. D X c3 K—1>7 37. D—j!2 d4 38. h4 
e6 nie jest tak korzyslnem z powodu: 39. D—e2!) 34. 
Wd—f3 D—c l 35. W—fl W— c7 albo też: 29. f7 K—f8 
30. W Xd5 eX d (ofiarai damy na f5 byłaby mniej korzy­
stną) 31. D—h8 K—e7 32. D—16 remis, względnie: 29. 
Wi—h3 K—47 3(0. D—h7 K—e8 31. D— g8 G—f8 32. 
W—h7 D— c61

8) Białe odcinają gońca iod obrony punktu e7.
9) 29... D—Ć4 30. D—h6 W—f7 31. DXg6 K—f8 32. 

D—h6 K—e8 33. g6 i t. d.
10) 30... K—f7 nie ratowało też sytuacji wobec: 31. 

DXb4. Pomimo obustronnie nie zawsze poprawnej gry nie­
zwykle ciekawa partja.

Zagadka krzyżykow a
ułożyła Baśka Jafclińska.

G evaert a
Tworzą doskonałą  całość, nie= 
zbędną dla każdego am atora. 
D o nabycia w  sk ładach  przy= 

bo ró w  fotograficznych.

Biuro Pracy przy Lidze Narodów w Genewie znów w y­
dało nowy znaczek Szwajcarski 10 centów seledynowy 
z portretem Telia i nadrukiem „S. d. N. Bureau mtema- 
itionral du Travaił". Do rąk zbieraczy trafiają te zuajczki 
.tylko stemplowane, gdyż innych biuro nie sprzedaje.

NORWEGIA przedrukowała istniejącą wartość 25 czer­
wonym nadiruikiem 20 i trzema kreskami, obniżając war­
tość, zastosowaną do rzeczywiste portzeby pocztowej.

Biuro filatelistyczne JERZY KRZYŻANOWSKI 
Łódź, Andrzeja Nr 4.

D zia ł szach ow y
p o d  r e d a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i.

I. Cumpe (Tidskr. fSr Schack 1916). 
Czarne: Kd5, Ga6, piony: c3, c4, e7. (5).

PAPIERY
PŁY N Y
PŁ Y T Y

CHEMIKALIA
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3 D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  ZE  S K U T E C Z N O Ś C I

[ n i s z c z y ! P ^ R A G o
ST.GdRSKIEGO[B R O D A W K I 

[ S T W A R D N I E N I A

ODCISKI

M ę ż c z y ź n i ,
c ie rp iąc y  n a  n ie m o c  p łc io w ą , 
o trz y m a ją  za zw ro te m  k o sz tó w  
p rzesy łk i w  w y so k o śc i 1 zł. 
(ew tl. zn a czk am i p o cz to w em i) 
b e z p ła tn ie  m o ją  k s iąż k ę  o m ym  
sen sacy jn y m  w y n a la zk u . 349

» H C U R E K A «
A d re s ;  A r t h u r  I o d ig ,  O lu j  V I .  
( k u m u n j a ) ,  U n i v e r s i t o t i  1,

Chcesz  "otrzymać p o s a d ę ?
Musisz ukończyć k u rzu facho­
we, korcsiioiHlcncy jnc prof. 
Sełkulowieza, Warszawa, Żóra- 
wla 42. Kansa wyuczają listo­
wnie: buclialterjii, rachunkowo- 

-ści kupieckiej, korespondecji 
handlowej, stanografjii, nauki 
handlu, prawa, kaligrafii, pi­
sania na 'maszynach, to w aro- 
•anawshwa, angielskiego, fran­
cuskiego, nliomiiicakieg-o, piso­
wni, (ortografji). Po ukończe­
niu świadectwo. Żądajcie pro-MYolrłÓTir 11(1

C O  T O  JE S T

„POŃCZOCHRON44 ?
PO Ń C ZO C H R O N  chroni pończochy i skarpetki od 

darcia i cerowania,
PO Ń C Z O C H R O N  ułatwia chodzenie, zapobiega po*
............................ ceniu nóg i dezynfekuje nogi,
POŃCZOCHRONT nie brudzi pończoch i konser= 

wuje obuwie, 
PO Ń CZO CH R O N  zaoszczędza 4—5 par pończoch 

" i skarpet jedną parą i jest śrocU
kietn pierwszej potrzeby. 392

Żądać wr aptekach, składach apt., sklepach perf.=kosm., 
tnydlarn. itp. „ I riola“, Warszawa, Zielna35, teł. 153=30

NA W YW CZASACH  
wirrn

IAK KIEDYKOLWIEK
jesteś narażony na wypadki, czy 
to w czasie wycieczek górskich, 
jazdy koleją, samochodem, mo­

tocyklem, okrętem i t. d.
Jeżeli chcesz wywczasy swe bez­
trosko przeżyć, to ubezpiecz się 
od n a s t ę p s t w  nieszczęśliwych 
wypadków w poważnem Towa* 
rzystwie. Towarzystwo takie — to

> f E S I A <
BANK WZAJEMNYCH U B E Z P I E C Z E Ń  

W  POZNANIU.
instytucja- czysto polska, założo­
na w roku 1873, oparta na wza» 
jemności, nie obliczona zatem 

na zysk. 409
Centrala: P o z n a ń  — św . M a r .  
c in a  61. Oddziały: w  P o z n a ,  
n iu , B y d g o s z c z y , G ru d z ią .  
d zu , K a to w ic a c h , K ra k o w ie , 
Ł o d z i ,  L u b lin ie ,  L w o w i e ,  

W a rs z a w ie  i  W iln ie . 
R e p r e z e n t a c j a  we wszystkich 

większych miastach Polski. 
Osobistości poważne przyjmuje 
się jako zastępców we wszyst= 

kich miejscowościach.

Bo czarna ręka starości 
pobróżdzi Twoją, twarz, 
bo tyle jest twej radości 
ile jej dzisiaj masz.

Więc nie skąp serca dziewczyno, 
kochaj, gdy serce rwie,, 
pamiętaj, że słońca giną, 
a dzisiaj tylko jest twe.

Trafne rozw iązanie zagadki 
z Nr. 29  nadesłali:

J. Benitike Żywiec, B. P tak  Warszawa, S. Dresner Wilno, 
„Hagin“ Kraków, L. Policzyńsitó Rembertów, J. Lewc-ai- 
slein Warszawa, A. RiMeir Kraików, W. Boner Lwów, Adolf 
Wengkwiz, Wl- Bieniasz Lwów, Cz. Kozłowski Warszawa, 
Inż. J. Landau, F. Witkowska Dęblin, K. Sroczyńska 
Warszawa, W. Mullerowa Muszyna, St. Szeferotwa Zako­
pane, Meta S, Zakopane, A. Kłeczeński Przemyśl, Sł Sa- 
halówna Teresin Sacbaoaewski, II. Urieh Katowice, J. 
Schmidt Bydgoszcz, Z. Szychowska Waraza.wa, A. Lerch 
Łódź, I. Lewicka Lwów, Z. Adamczyfcowa Chrzanów, J. 
Swierozyńsjca Lwów, E. Tomczyk Baranpwioze, I. Men- 
delson Kraików, H. Waitowicsa Waisaawa, L. Stuckgold 
Warszawa, „Wanda" e  Luniiica, E. Czajka Łuhiniec, II. 
Mokrzycka Drohobytoz, R. Jankiewicz, O. Dtzerowicz Zbaralż, 
11. Zwiebel, Lwów, L. Buszczyński Lwów, Z. Wilkońska 
Szczawnica, B. Pękalscy Warszawa, L. i D. Więckowskie 
Lwów, St. MichaMkówiąa Myślenice, M. Martuszyńska Za­
kopane, E. Kruazyński Wadowice, L. Witekówna Mości­
ska, A, Tarczka Inowrocław, Fr. Malinko Tamnapal, M. 
Glanostein Warszawa, J. Dziewońska Warszawa, J. Maaur- 
.kiewioz Tamopoil, M. Marszalikieiwicz Giicrtdino, S. Sohloe- 
gel Poznań, Z. Bam-ułitowa Myślenice, Cl. Laskowska Go­

czałkowice, Friedberg Katowice, K, Zychońska Zakopanie, 
O. Laman Sosnowiec, M. Kanezewska Kołomyja, R. Ikutotw- 
ski Lwów, J. Barańska Żegiestów, P. Czubaty Kraków, II. 
Ohryińioiwicz Warszawa, H. Łapińska Warszawa, L. Wey- 
hertówtna Szczawnica, M. Wieczorkowscy Lwów, T. Pi- 
chlowie Lwów:, E. Kantorska Lwów, S. Spychała Przego- 
rzaly, M. Pajdeaiski Sokal, Stetoski Poznań, J. Mazumkie- 
wioz Tarnopol, J. Łempiiciki Bydgoszcz, Podlęazko Toruń, 
M. Myszkowska Buczaciz, S. Sędzimir Wilno, L. Szumań­
ska Lublin, J. Zalewska Warszawa, M. Śliwińska Warsza­
wa, Fr. Osmólka Warszawa.

W losowaniu o nagrodo za trafnie mawiąizanie zagadki 
los padl na p. L. Szumańską, z Lublina. Redakcja prześle 
jej nagrodę w postaci .pięknej parasolki w  najbliższych 
dniach pocztą.

D z i e n n i k a r z e  d u ń s c y  w  K r a k o w ie . Przed kilku 
dniami przybyła do Krakowa wycieczka Polaków z Danji, 
którzy przesiedlili się tam przed wielu laty i obecnie od- 
wiedzili Ojczyznę, radując się ze zmian i postępów uczy= 
nionych przez odrodzoną Polskę. Wraz z tą wycieczką 
przyjechało do naszego grodu trzech dziennikarzy di i ń 
skich. Byli oni gośćmi w Pałacu Prasy, gdzie zdjął ich 
nasz fotograf. Stoją w pierwszym rzędzie od strony lewej 

ku prawej pp. : Nilsen, C-hristelsen i Larsen.
Ag. Fot. „Światowida" zdj. na pł. kraj. ,,Alfa“.

LEKARSKIE FOTELE
ginekologiczno=urologiczne, chirurgiczne umywalnio 
pedałowe do wody i środk. antyseptycznych, szafy, 

stoliki do narzędzi i f. p. poleca specjalna
F A B R Y K A  M E B L I  S Z P IT A L N Y C H  

„A S  E  P  T  A “, W A R S Z A W A , O k o p o w a  61.
Najnowsze konstrukcje. — Precyzyjne wykonanie. 
Najtańsze ceny. — Najdogodniejsze warunki. — Na 
żądanie katalogi i kosztorysy. — Za opakowanie 
gwarantujemy. — Urządzenia : szpitali, lecznic i ga­

binetów lekarskich, 433
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O R.
Wymozita miłości.

H U M
Siła przyzwyczajenia.

— T e n  szczupły p an  co za nam i s to i, je s t  pod różn ik iem  do  bie= 
guna północnego. P rz e z  trzy  la ta  żył ty lk o  fokam i i  k row am i m orsk iem i.

— T ak . A  te raz  m i s ię  przyznał, że bez cieb ie żyć n ie  może.

Szkoła przyszłości.

Szkoła d la  au to m o b ilis tó w , k tó rzy  s ię  odzw yczaili od  chodzenia.

Z  cielęćego punktu widzenia.

S t a r s z e  c i e l e  ( d o  m ł  o G d y b y m  m iała ta k  n ęd zn y
ak t, to  w ierz m i przyjaciółko, że kąpałauyna ty lko  w  u b ran iu .

P a n i  wybabaczy, że ja  s ię  tro ch ęch ech e  jąkam kam kam . 
O , m ój p an ie  b y leby  s ię  serce p ań sk ie  n ie  ją k a ło !
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Wszędzie ceni się 
”4711”

Wodzie kolońskiej “4711“ zawdzięcza pra­
cownik umysłowy zwiększoną wydajność pracy, 
zwycięski sportowiec — panowanie nad sobą, 
światowa dama — urok i czar, jaki roztacza 
dookoła siebie. “4711“, dzięki swej własności 
odświeżającej, jest wiernym przyjacielem siły 
twórczej, zdrowia i urody.

Przy kupnie natęży bacznie zwracać 
uwagę na m arkę ochronną “4711“ (Ety- 
kieta Niebiesko - Złota).

a u s d t r  ___
„  Eau de Wogne * Parfu.tiertcfabr.lr,

"GLOCKEHGASSE N?47llv
NOLNMl —

-TUTFitiTWniiMiiii»iiiiiłi ci ii ne(Boloa
Generalny zastępca na Rzeczpospolitą P olską: Zygfryd Bochner i Ska, Dziedzice.

7 R Z Y D K A  C E R A .  N IE M IŁ Y  Z A P A C H  D O T U  
DDYSZCZE.W AG& Y. G IN Ą  DDZY UŻYW ANIU DŁYNU

RANO.WIEC ZOREM, PO BALU. DO ZAWODACH SPORTOWYCH 
DO SILNEM ZMĘCZENIU. SP O C E N IU  N A L E Ż Y  
KAŻDEMU DBAJĄCEMU O ZDROWIE PAMIĘTAŁ O TYM 
NIE MAJĄCYM ROWNEGO. ZNAKOMITYM ŚRODKU 

DO tłABYCIA W SZĘDZIE

P A & F U M E M E  D O E U E N T
W A R S Z A W A  • W A R E C K A  9

to użyciu, od 1911r.

■ P A N O W IE ?  B E Z P IE C Z E Ń S T W O
dadzą W am ty lk o  o ryg inalne francusk ie  prezerw atyw y! — 
Nawet w najdalszym  zak ą tk u  k ra ju , możecie mieć na  każde 
żądanie świeże i nie zleżale. Cena za tnzin  gw arantow a­
nego ga tu n k u  „Extra“ zl. 8‘50, ga tunek  I I .  zł. 4‘25 za tuzin, 
w raz z przesyłką w dyskretnem  opakowaniu. — W ysyłam y 

bez zadatku  —• za  pobraniem  pocztowem. — A dres: 411
„POWODZENIE" WARSZAWA, pl. Napoleona, akrz. poezt. 366

P rzy p o m n ij sob ie!
Szedłeś ulicą , — nagle poczułeś silny ale sub= 
fe łny  zapach p erfum  i  m i m ow o li  musiałeś się 
obejrzeć, bo zupach {en przylgnął do Ciebie, 
łów arzyszył C i  i  p rzerw a ł C i  bieg m yśli/  
P erfum y H e n r y k a  Ż a k a ,  chw yfają ja k  

arkan  l  K up w  najbliższej perfum erji 
„ H alkę44 (d la  P a ń )  383

„Lilas" ( dla P a nów )
„D aj-G o44 ( dla W szystk ich )

7AK*ADY PRZEMYStOI
> 1080

ZAKŁADY PRZEM YSŁOW O-CH EM ICZNE

W. KARPIŃSKI IrW.LEPPERT*

Reklama dźwignią handlu!

ZNACZKI DO ZDIO R0W
Dla wszystkich zbieraczy gotowe asortymenta podług 

państw. zł.
2082.
2083.
2187.
2024.

2189.

2190.

2191.
2025.
2026.

2084.
2193. 
2058.
2194. 
2027. 
2196a 
2199. 
2030. 
2032.

P o rtu g a lia  25 znaczk. każdy in ., czyste i stem pl. 1.50
» 50 ,* „ m m  M
„ 100 „ „ „ „ st. lepsze 10 —

R osja 50 enaczków każdy inny. wiele jubileuszo­
wych, wysokie w artości naprz. 5 i 10 rb ., bolsze­
wickie, nadrukow e i td. czyste a stemplowane . 2‘— 
R osja 75 znaczków każdy inny. wiele rzadszych 
sztuk, przeważnie wyższe w artości, n iektóre  kom­
pletne serje  czyste i stem plowane . . , . . . 3‘50
R osja 100 znaczków każdy inny , stanow i swego 
rodzaju zbiorek, gdyż aaw iera  wielo lepszych 
sztuk  i b rakuj, każdemu czyste i stem pl. Okazja! 6‘— 
R um unja  25 znaczków każdy inny, stemplowane —‘50 

„ 50 „  „ „ „ i  czyste 2‘—
» 100 ,, ,, „ „ t*

lepsze, wiele obrazkowych, przedw ojennych, j u ­
bileusz. itd . s . , . 6*—
Serb ja  20 iznaezków każdy inny  5‘—

50 „  „  „ wiele lepszych 10*—
S zw ajcarja  25 znaczków każdy inny, stemplow. 1*25 

« 50 „  „  „  ,,
Szwecja 25 znaczków każdy inny, stem pow ane . 1‘— 

„ 50 ,, m m  » 50
T urcja  25 znaczków każdy inny  stempl. i  czyste 8*50 

50 ,, ,, it
U kraina 25 znaczków każdy inny, azyste i stem p. 1 —

ząb-przewrotowyeh, _obrazkowych, cięte,
W innica,

w iele
kowane, nadrukowe K ijów , Odesa,
Charków i td . wysoka w artość . , . . . . .  •*—

2034. W ągry 100 znaczków każdy inny, stem plowane . 1*—
2035. „ 150 „  m m  ,, . 8‘—
2201. „  200 ,. „  „  i czyste V—
2085. W irtem berg ia  25 znaczków każdy inny  . . . .  X'— 
2203. „ 50 „  . . . .  2*50
2060. W łochy 25 znaczków każdy lim y stem plowane . —‘75
£05. „  50 „  „  „  8'—
2206. „  100 „ „ „  lepsze 10‘—
2105. Zagłębie Saare 25 znaczków każdy inny  . . . .  8‘—
2106. „  „ 50 „ . . . . . .  10‘—
4001. A rab ia  10 znaczków oryg inalnych  egzotycznych,

każdy inny, wszystkie wysokie w artości, b rak u ją  
w każdym  nieom al zbiorze, wszystkie stem pl. . 4‘— 

4033. A m eryka 25 znaezków każdy inny, stemplowane —‘75 
2267. '  „ 50 „  ., „  „  6‘-
2208. t, 100 „ „  „  „  rzadkość 16‘-
4010. A rgen tyna  20 znaezków każdy inny , stem plowane 1*— 
2203. 50 m „ „ 8*50
W ysyłka znaczków po otrzym aniu  należności, / .a  pobra­
niem  w ysyłam y ty lko  po o trzym aniu  zł. 1‘50 na  porto. — 
W płaty do P. K. O. w W arszaw ie na  konto n r. 60.742 lub 
przekazem  pocztowym. — Nasz o sta tn i katalog-cennik nr. 9 
znaczków polskich i zagranicznych w serjach  d pojedyn­
czo opracowany jes t podług najnow szych źródeł i podaje 
wszystkie bez w yją tku  znaczki polskie i gdańskie poje­
dynczo i w serjach  z uwzględnieniem  kolorów, p ap ie ru  i 
ząbkować. Zagraniczne w serjach . W ydanie eleganckie n a  
kredowym  papierze, liczne odbitki klisz. — Niezbędny 

d la  każdego polskiego zbieracza!
Cena zł. 2‘50, za pobraniem  zł. 3‘50.

BIURO FILATELISTYCZNE

„ESPERANTISTA f l lATELEJO
JERZY KRZYŻANOWSKI / ŁÓDŹ / ANDRZEJA NR. t.

i
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„Ś w iaC ow id" w y c h o d z i w  k a ż d ą  s o b o lą  w  K ra k o w ie  — P o z n a n iu  — W A R S Z A W IE  — L w o w ie  i W iln ie .
P ren u m era ta  kw artalna: 12‘50 złotych: zagranicą 15 złotych. — Cena ogłoszeń za w iersz 1 mm 40 groszy. Nadesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcyjnym  2 złote. — R edakcja 

1 A dm inistracja : Kraków, W ielopole 1, tel. 11-98, 44-59, 32-92, Oddział w W arszawie: Nowogrodzka 26, tel: 79-21 1 234-65. Num er kon ta  P . K . O. w K rakow ie 494-299.

W ydawca i naczelny redak tor: Marjasn D ą b r o w s k i .  — K ierow nik literack i i  red ak to r odpowiedzialny: Dr. .Józef P i a c h .  — Zakłady graficzne „ II. K nry era  Codz.“ w Krakowie
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